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Katastrofa na dworcu w Warszawie
Dwupiętrowa ściana runęła na peron

Kilka tonn gruzu przywaliło robotników i kolejarzy
Groźna (katastrofa budowlana w y  

darzyła się wczoraj o godz. 12 mm 
45 na terenie dworca Głównego w
W arszawie. Podczas prac przy 
rozbiórce dawnego dworca przy­
jazdowego od Al. Jerozolimskich 

runęła część ściany 
od strony torów  kolejowych. Ofia­
ra katastrofy padło 6 osób, w  tern 
jedna zabita. Tylko przypadkowi 
należy zawdzięczać, iż wypadek 
nie pociągnął za sobą większej ilo­
ści ofiair.

Katastrofa w ydarzyła się w  po­
rze, kiedy na dworcu jest naj­
mniejszy ruch przy  kasach oraz w 
ekspedycji towarowej, czynnej po­
mimo prac przy rozbiórce budyń- 

j  ^  30 mirruft przed wy*
Wdk*e»m Dod ścianą, która runełia, 
•pożywało obiad

około 40 robotników, 
aatrudnionydi przy rozbiórce.

Zaledwie na pare minut przód <ru 
nłęciem ściany robotnicy oi udali 
Ke na stanowiska, by przystąpić 
do dalszej pracy.

fluk walącej się ściany masy oe- 
Ito ł i gruzu w ywołał

niesłychana panikę 
•wśród urzędników kasowych i ek­
spedycyjnych oraz nielicznych o tej 
POnze inifceresantów. W szyscy ra­
towali sie ucieczka na ulicę. O 
przerażeniu tych ludzi świadczy 
wkt, iż naw et kasjerzy

pozostawiwszy otwarte kasy, 
Wybiegli na ulicę. Przypuszczano 
powszechnie, iż cały gmach za 
chwilę runie, temba-rdzlej, iż od 
m er egu drni budynek groził zaw a­
leniom. a przychodzący do pracy 
Łyh pod ustawiczna groza kat astro 
ty.

Jła miejsce pierw szy pośpieszył 
łtoeurny z  pobliskiego komisariatu 
kolejowego przód. Mackiewicz, 
który zabezpieczył dostęp do opu­
szczonych kas. W chwilę później 
nadbiegli trzej policjanci, którzy 
Przystąpili do

ratowania ofiar.
Spod gruzów wydobyto ciężko ran 
nyah robotników i kolejarzy, któ­
rych przeniesiono na niezagrożony 
teren.

Na wieść o katastrofie na miej- 
•oe przybyły 4 oddziały straży 
pod kierunkiem komendanta Pro­
kopa. kpt. Malinowskiego, Janów- 
•ktogo i Karnisza.

150 strażaków 
przystąpiło natychmiast do akcji 
ratowniczej. Przybyłe rezerw y po 
licji zabezpieczyły Cały teren, nie- 
iojwszczając cisnących się tłumów 
JWOkznośd. Zahodziła obawa dal­

szego zawalenia się skrzydła bu­
dynku. Na miejsce przybył rów­
nież

minister komunikacji 
p. inż. Butkiewciz

w.raz z dyrektorem  departamentu 
ruchu p. Gronowskim, jak również 
dyżurny prokurator Żeleński oraz 
kierownik inspekcji komisarz Mi- 
chaledki.

P rzybyłe karetki Pogotowia ra ­
tunkowego przystąpiły do niesie­
nia pomocy. Jak stwierdzono w 
katastrofie

poniósł śmierć na miejscu 
35-letni kolejarz Juljan Górski (Jó- 
zefowska 4), który  przywiózł na 
mechanicznym wózku bagaże do 
ekspedycji.

Ranni zostali: robotnik ..Agrilu“,

Przywrócenie awansów
Już od 1-go mefa b. p.

Jak się dowiadujemy ze sfer miarodajnych, aw anse urzędni­
cze, które —  jak wiadomo, — od końca 1930 roku b y ły  w strzy­
mane, w roku bieżącym  —  zgodnie z zapowiedziami — zostaną 
przyw rócone.

Termin, od którego aw anse urzędnicze będą przyw rócone  
ustalony został na dzień 1-szy maia r. b.

który  przyjechał po mleko Józef 
M archewka (Grójecka 90); kole­
jarz 53-letni Juljan Dziedzic (Pra- 
dzyńskieyo 27) — poraniony żelaz 
na balustrada daszka ochronnego, 
robotnicy Józef Górski (W ęgierska 
10/12), P iotr Gros (Em. P later 12), 
którzy w chwili katastrofy znaj­
dowali się na szczycie drugiego 
piętra budynku i

runęli na ziemię
wraz ze zwałami cegły. Nastęipnie 
Józef Go worek (Czerniakowska 
129) i Aleksander Stawicki (Sielec- 
ka 54).

Po doraźnym ona trunku Dziedizi 
ca, Marchewkę, Goworka i Stawie 
kiego przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus, przyczem stan dwuch pierw 
szych

jest ciężki. — — 

(Dalszy ciąg na str. 2-ei)

Olbrzymi pożar w Łodzi
Trzymetrowy gmach fabryki spłonął doszczętnie

Szwagier właściciela rzucił się w płomienie
i-An-y ^  o m . . .ŁÓDŹ, 26. 3. — Dziś rano, o go­

dzinie 9.45 wybuchł - olbrzymi po­
żar w gmachu fabryki Wienera, w 
centrum miasta przy ul. Cegiełnia- 
nęj.

Gdy zaalarmowane cztery  od­
działy straży ogniowej przybyły 
na miejsce katastrofy, 
trzy piętra budynku fabrycznego 

stały już w płomieniach.
Ogromny słup ognia, rozszerza­

ny silnym wiatrem przerzucił się 
na sąsiednia posesję przy ul. Ce- 
gielnianej 72. ogarniając mieszczą­
ce sie tam

składy drzewa.
Sytuacja była nie do opanowa­

nia.
Akcja rabunkowa mimo najwięk­

szych wysiłków połączonych stra­
ży ogniowych z całego miasta nie 
dała żadnego rezultatu.
Cały trzypiętrowy gmach fabryki 

Spłonął doszczętnie. 
Ewakuowane budynki sąsiednie u- 
dało się uratować - przy najwięk­
szym nakładzie energii i odwagi.

Natychmiasit po zlokalizowaniu i 
ugaszeniu pożaru komisja śledcza 
podjęła swe prace w kierunku usta 
lenia przyczyn strasznego pożaru 
i obliczenia strat.

Komisja zwróciła uwagę na akra 
towanie wszystkich okien, co utrud 
nialo opuszczenie wnętrza budyn­
ku przez wszystkich robotników. 
Budynek fabryczny, wraz z ma­
szynami ubezpieczony był na sumę

Krwawe rozruchy
robotników rolnych w Meksyku

NOWY JORK, 25.3. Z Meksyku 
donoszą o rozruchach agrarnych w 
stanie Michoacan.

Groźne rozmiary ruch przyjął w 
szczególności w miejscowości T a- 
riscuri, gdzie 5 robotników rolnych 
zostało zabitych, 2 zginęło w pło­

mieniach przy pożarze farmy, _ 
wielu innych jest rannych.

Napastnicy zburzyli zabudowania 
farmerów i zaatakow ali robotni­
ków rolnych, którzy nie chcieli się 
do nich przyłączyć.

około 500.000 zł.
Jak stwierdzono, w chwili w y­

buchu ognia fabryka była w peł­
nym ruchu. Na wszystkich piętrach 
pracowali robotnicy.
Z załogi fabrycznej 12 robotników 
odniosło cięższe rany i oparzenia, 
trzech zaś nie zdołano wcale od­

szukać.
Niewątpliw ie ponieśli oni śm ierć w  
płomieniach, k tó re  odcięły  im d ro ­
gę ucieczki.

ŁÓDŹ, 26.3. —  W  sprawie stra­
sznego pożaru w tkalni i przędzalni 
wigoniowej A. W ienera nadchodzą 
następujące szczegóły:

Na trzeciem piętrze gmachu znaj. 
dowało się 30 robotników, nie m a­
jących możności wydostania się 
nazewnątrz, wobec ogarnięcia klat­
ki schodowej przez płomienie. Straż 
przystawiwszy do okien drabiny, 
zdołała po przepiłowaniu krat spro 
wadzić lub znieść 27 osób, nato­
miast 2 robotnice zginęły bez śla­
du, znajdując śmierć w płomieniach.

Szwagier właściciela fabryki Łaj 
bowicz w  przystępie rozpaczy 

rzucił się w płomienie 
i poniósł śmierć. 13 osób ciężko ran 
nych znajduje się w szpitalu. Jeden 
z robotników, przewiezionych do 
szpitala jest w stanie agonji.



Str. 3 Wtorcilf, 27 marca 1934 T» Nr. 86

Zastanówmy sie troche—

Ci — i t a m c i
W przebiegu długotrwałej, a 

jak dotąd — beznadziejnej walki, 
podjętej przez organizacje loka 
t orskie o zniżenie wygórowa 
nych i nie stojących w żadnym 
stosunku do dzisiejszych koniun­
ktur zarobkowych stawek ko- 
mornianych, jednem z ważniej­
szych posunięć był zjazd przed­
stawicieli wszystkich związków 
lokatorskich z całej Polski, zor­
ganizowany przed kilku dniami 
w Warszawie.

Na zjeździe tym jeden z refe­
rentów przytoczył — na popar­
cie słuszności żądań zniżki ko­
mornego — szczegół, dotąd w 
akcji całej nie podnoszony, a 
jednak zasługujący na szczególne 
podkreślenie.

Oto na podstawę wpływów 
podatkowych od właścicieli nie­
ruchomości oraz z podatku loka 
lowego — a więc na podstawie 
danych najbardziej chyba „źró­
dłowych" — stwierdzam, że do­
chód brutto własności nierucho­
mej w Polsce wynosi 670 mil jo­
nów złotych.

Ile to jest? Ni mniej, ni więcej, 
tylko jedna trzecia część całego 
budżetu Państwa—trzecia część 
tego, co całe Państwo Polskie 
wydaje na wszystko: wojsko,
szkoły, administrację, roboty pu 
bliczne itd.

I jakże tu się dziwić, że masa 
obywateli nie jest w stanie opła 
cić tego olbrzymiego haraczu, 
jakże się dziwić, iż tragedja loka 
torów pogłębia się stale, w za­
trważająco szybkjem tempie.

Zwłaszcza gdy te masy loka-

PoiurótzBudaoesttu
p. Ministra rolnictwa

Wczoraj o sodz. 12.40, pociągiem 
wiedeńskim przybyli do Warsza­
w y z  Budapesztu: Minister rolnic­
twa dr. Bronisław Nakooieczrwkow 
■Kltukowski, prezes kieleckiej. laby 
Rolniczej pos. Tomasz Kozłowski 
oraz poseł polski w Budapeszcie, 
młn. Łepkowski.

L iw now nie jefiz.e
do Kowna

MOSKWA. 26-3. Sowieckie czyn 
łiiki oficjalne zaprzeczają doniesie­
niom ryskim o rzekomo zamierzo­
nej podróży komisarza Litwinowa 
'do Kowna, oraz o projektowanej ja 
koby nominacji obecnego posła 
ZSRR w Sztokholmie, p. Kołłontaj.
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Dziś Gabriela 
Jutro Jana

SŁONCE
Wscłi. sł. 524 
Zach. sł. 5.58
Dł. do. 12.34

POGODA
Naogót chmurno I mglisto z możliwo 

clą przejaśnień, w ciągu dnia miejsca 
ii jeszcze zanikające opady. Tempera 
ira bez zmian. Słabe wiatry lokalne.

torskie — to w ogromnym od­
setku bezrobotni! Ludzie pozba­
wieni pracy, a więc i  zarobku.

Jest jeszcze jeden szczegół cie 
kawy, który w plejadzie argumen 
tów lokatorskich na wyróżnienie 
i uwagę zasługuje.

Oto t. zw. moratorium mieszka

njowego udziela się jedynie na 
podstawie zaświadczeń o bezro­
bociu, wydawanych przez PUPP. 
A tymczasem znaczna część bez 
robotnych, nie odr /  wiadając for 
malnym wymaganiom ustawy, 
zaświadczeń tych nie otrzymuje.

I wytwarza się sytuacja, mimo

270 miljonów w marcu
wyniesie wpływ z PożyczKi Narodowej
Wpłaty z Pożyczki Narodowej 

w chwil obecnej osiągnęły już lewo 
te 269.501 tys. złotych i według 
przewidywań, w ciągu marca prze 
krocza 270 milionów zł.

Dowodzi to, że społeczeństwo 
wykazało zrozumienie potrzeb pań 
stwa nietytko w okresie napięcia, 
jakim byt okres subskrybowania 
Pożyczki, ale i przez szereg miesię 
cy spłacania rat.

Odsetek niedoplaconych rat jest

zupełnie znikomy, a można przy­
puszczać, że w ciągu tych miesię­
cy. iaikio pozostały jeszcze do osta 
tecznego pokrycia Pożyczki, 
zmniejszy się więcej, gdyż zaległo 
ści od opóźniających się subskry­
bentów wpływają.

Można więc już dziś przewidzieć 
że i dalsze ratv wpłyną we wła­
ściwych terminach i że .pokrycie 
subskrybowanej kwoty osiągnięte 
zostanie niemal bez reszty.

Uroczyste nabożeństwo na Jasnej Córze
dla emigrantów za oceanem

Dziś o godzinie 18-ej odbędzie 
sić* w kaplicy Cudownej Matki Bo­
sk1-] Jasnogórskiej w Częstocho­
wie uroczyste nabożeństwo, trans- 
m i^wane przez radjo, specjalnie

•  •  •  d h  •  •  •
•  ł » n  • «  •

dla polskich emigrantów w  Ame­
ryce.

80 stacyj radiowych Stanów Zje 
dnoczonych przejmie tę transmisję 
na cały obszar Stanów.

Katastrofa na dworcu
w Warszawie

(Dokończeni
Po usunięciu z terenu rannych i 

po opanowaniu sytuacji przystą­
piono do badań przyczyny kata­
strofy. Straż zaś przystąpiła na­
tychmiast do odsuwania gruzów, 
gdyż istniała ofoawa. iż pod cegła­
mi znajdują si!k dalsze ofiary.

Katastrofa wydarzyła się w  le­
wym skrzydle budynku stacyjne­
go, który od szeregu tygodni jest 
rozbierany przez przedsiębiorstwo 
budowlane inż. A. Czeżewskiego i 
E. Struga (Kazimi orawska 60). W 
lewym skrzydle zdjęto dach, sufi­
ty i prowadzono obecnie prace 
przy rozbieraniu ścian. Od strony 
dworca wzdłuż całego budynku 
biegnie daszek, chroniący pasaże­
rów od deszczów. Przy rozbiera­
niu ścian na daclm tym nagroma­
dziła sie

znaczna ilość gruzu 
ną przestrzeni około 15 ni. Dach 
nie wytrzymał obciążenia i poder­
wał nadwątlone mirry, które na 
całej tej przestrzeni runęły od  w y­
sokości II piętra do 1-go. Na peron 
runęło

kilka ton gruzu i cegieł.
Przeprowadzone badania wyka­

zały, iż bezsprzecznie za katastro­
fę odpowiedzialność spada na in­
żynierów, prowadzących rozbiór­
kę. Lewe skrzydło rozbieranego 
budynku zagraża każdej chwili ka 
łastrofą, wskutek nadmiernego ob­
ciążenia drewnianych stropów gra 
aem i cegłą, których wysokość do 
chodzi do 1,70 crn., przyczem jak 
pobieżne obliczenia wykazują na 1 
m. kwadratowy wypada

około 4.000 klg. obciążenia.

ze strony F-e?)
Mury od szeregu dni były w wie­
lu miejscach zarysowane, jak rów­
nież sufity nad kasami i ekspedy­
cją towarową. Inżynierowie lekce­
ważyli niebezpieczeństwo, a dla u- 
spokojenia personelu kolejowego w 
kasach towarowych, na korytarzu 
i poczekalni oraz w ekspedycji po­
stawiono

7 drewnianych t. zw. stempli. 
Według opinii eksportów straży 
stemple te były raczej „dekoracją" 
teatralną, nie zaś zabezpieczeniem 
przed możliwością katastrofy.

Przybyły na mijsce wiceproku­
rator Żeleński przystąpił natych­
miast do przesłuchiwania robotni­
ków którzy byli obecni przy kata­
strofie. Po dokonaniu zdjęć przez 
fotografa Urzędu śłedozego straż 
przystąpiła do burzenia, grożącego 
każdej chwiłi zawaleniem się, na­
rożnika lewego skrzydła wraz z 
pozostałym kilkumetrowym odła­
mem daszka.

Badająca przyczyny katastrofy 
komisja nie wydała jeszcze oficjal­
nego orzeczenia w sprawie kata­
strofy, nie ulesa jednak wątpliwo­
ści. iż
całe skrzydło zostanie zburzone
i zarządzone zostanie natychmiast 
usunięcie kas i ekspedycji towaro­
wych.

Do późnego wieczora straż pro­
wadziła akcje burzenia części 
ścian, grożących zawaleniem. Te­
ren zabezpieczały posteru.oki poli­
cyjne, które będą pilnowały miej­
sca katastrofy, aż do czasu zakoń­
czenia badań przez urzędująca ko­
misie.

całego tragizmu —- zabawna: ci 
bezrobotni, którzy korzystają z 
jakiejtakiej pomocy Państwa w 
formie zasiłków — korzystają 
też z dobrodziejstw moratorjum 
mieszkaniowego. A ci pozbawie­
ni zupełnie wszystkiego, nawet 
tej najskromniejszej pomocy —• 
na bruk!

Któż to taki? Chałupnicy, tze  
mieślnicy, drobni kupcy, którzy 
nigdy — choćby marli z głodu —  
nie będą zaliczeni do bezrobot­
nych, bo... nie pozwala na to u- 
stawa.

Muszą więc iść na łup molocha 
któremu na imię: kamienicznik* 
Muszą — skoro ten moloch po­
rywa trzecia część wydatków 
Państwa, mniejsza o to, z kogo 
wyciśniętym groszem...

—::o-U-o::----------

Obniżka komornego
w budynkach kniejowych

Minister komunikacji iró. M. Bortkie­
wicz -wydał ostatnio roztH>rzą<łzenie, 
obniżające poważnie czynsz za miesz­

kania w budynkach kołęjow veil. Obniż 
ka ta dotyczy mieszkań, zajmowanych 
przez urzędników Min. komunikacji, 
pracowników kolejowych i emerytów.

Rozporządzenie to wchodzi w życie 
i będzie stosowane od dnia 1-sro k'Wje* 
toia r. b.

Wysokość obniżki czynszu zależna, 
iest od miejscowości l sięga od 15 do 
30-tat procent dotychczasowych opłat.

W Warszawie zniżka wahać się bę­
dzie w granica cli od 13 do l&ta pro­
cent dotychczasowych stawek. W rnia 
stach o ludności ponad 80.000 miesz­
kańców (a więc w Poznaniu, Lwowie, 
Katowicach, Krakowie, Łodzi, Wfflnię 
i 4. d.), obniżka wyniesie od 16 do 
20 proc., w miastach o łudności od 40 
do 80 tysięcy — 14 do 10 proc., o hró* 
jrości od 10-ćtt do 40-tu tysięcy — 
17—25 proc., zaś w miejscowościach o 
ludności poniiżej 10.000 — od 23 do 30 
proc. dotychczasowych stawek czyn* 
szowych.

* *

M o ry  we Włoszech
Uszy cy na listy rządowe

RZYM, 26.3. Ostateczne rezultaty wyj 
borów przedstawiają się, iak następu* 
je: Liczba uprawnionych do głosowa* 
nia 10.433.536, glosowało 10.041 -997, 
czyli 96,25 proc.

Za listami rządowemi wypowiedzią* 
ło się 10.025.513 wyborców, zaś prze* 
ciwko 15.265. Porzatem oddano 1219 zła 
sów, uznanych za nieważne.

* *  *

Hodowla
harahuióuf

Komisariat rolnictwa Sowietów 
wydał rozporządzenie mocą które* 
go 4 domeny państwowe na Ukrai* 
nie mają przystąpić do hodowania 
owiec rasy t. zw. karakułowej.

Ogółem w r. b. na Ukrainę so­
wiecką zostanie sprowadzone 
35.000 owiec tego cennego gatuo* 
ku.

Przedsięwzięcie sowieckie ma 
zamiar stworzyć z Ukrainy źródła 
które będzie dostarczało do Euro­

py masowo cenne te futra.
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JaK żyje i czego chce szary człowieK

Szary człowiek i hrvzvs
HI. Palace w  wieńcu karnych chałup

PODATEK GKUNTOW/
O *  •

PONA.O i io  h a  
4 > . O O Q  Ł O f f O P -

do 45  ha  — 
4 .6 0 0 .0 0 0  f t .

Tak wygląda podział 4.813.000 płatników podatku gruntowego 
zajmujących obszar 33 miljonów hektarów.

Na 32 miliony ludności w  Pol­
sce, około 20 milionów praouje 
i żyje na roli i w  leśnictwie.

Jakże tam przedstaw ia się s to ­
sunek procentow y „szarego czło 
.wieka'*?

Odipowiedź na to pytanie da 
nam sta tystyka  podatku grunto­
wego.

W idzimy z niej. że blisko pięć 
mttjonów podatników grunto­
w ych (4.600.000)
g n ie ź d z i s ję na p o ło ­
w ie  o b sza ru  gru n tów  
ornycb , który sk ład a  
s ie  z  3 3  m ilion ów  

h ek tarów
Każde takie gospodarstwo nie 
przenosi 15 ha. Niewiele to jest. 
P rzy  dzisiejszej koniunkturze i 
cenaoh płodów rolnych, akurat 
tyle, by jak to się mówi ani um 
rzeć, ani żyć“. Tem niemniej, w 
ten sposób żyje węcej niż poło­
w a naszej ludności.

Niecała P4 (5.500.000 ha.) grun 
tów dzierży ziemiaństwo. To go 
spodarstw a od 15 do 150 ha. Za­
pew ne — w dzisiejszych cięż­
kich dla rolnictwa czasach i do­
la tego ziemriaństwa nie jest w y 
m arzoną. W  każdym  jednak ra­
zie nie są to ludzie, k tórzyby 
się żywili startem i na malkę bady 
latni (jak to bywa na Kresach 
W schodnich), nie sa to ludzie 
k tórzy  rzucają ziemię po zabra­
niu przez selkwestratora w szyst­
kich sprzętów  i ostatniej k row y

na podatki i idą z laską żebraczą. 
A nieszczęście w tem. że jest 
ich tylko 200.000, czyli około 
4-ry p rocent ogólnej liczby ludno 
ści wiejskiej.

Trzecia w reszcie grupa (13 ty­
sięcy gospodarstw) rozsiadła się 
na reszcie ziemi, zajmując 10 mi 
ljonów hektarów . W łaścicieli

i tych gospodarstw  od 150 łia w gó 
r ę ,

J m ożem y fuż z  czy s-  
fem  su m ien iem  n ie  
za liczy ć  do „szarycb  

iu d zi“ .
Jeśli spróbujemy obliczyć prze 

ciętną, przekonam y sie, że „oby 
watel ziemski** z grupy pierw ­
szej (4.600.000 ludzi) ma mniej- 
więoej 4 ha ziemi, a obyw atel 
z grupy trzeciej (13.000 ludzi) po 
siada jej około 800 ha. Natural­
nie nie bierzem y tu pod uwagę 
ani przedsięborstw  przem ysło­
wych na tych terenach (cukrow ­
nie, plantacje, fabryki) ani róż­
nicy w wartości zabudowań i in 
wentarza. Trudno przypuścić 
przecie, aby właściciel czterech 
ha m ieszkał w  pałacu i był właś 
cicielem dwu cukrowni na sw o­
jej ziemi. B ierzem y tylko najbar 
dziej prym ityw ną przeciętną, 
k tóra nam mówi, że na 200 w łaś­
cicieli gospodarstw  4-ro hekta­
rowych w ypada jeden właściciel 
800 hektarów , czyli

jedna rod zin a  lub je­

den  c z ło w ie k  żyje z  
tego , z  czegosięu tirzy-  
m uje obok  n ieg o  2 0 0  

rod zin .
Teraz łat wie i nam może z ro ­

zumieć, dlaczego to, na 32 milio­
ny  ludności, składa sie przeszło 
30 miljonów „szarych ludzi**.

Mówiąc o 32 milionach, nie za 
pomioajmy o jeszcze jednem. 
W szystkie nasze cyfry  i sta ty ­
styki wstępne będą się opierały 
na danych tyczących dziesiąt­
ków, setek tysięcy a wyjątkow o 
tylko miljonów. Stanow ią one 
jednak rzeczyw isty obraz sy tua­
cji materialnej społeczeństwa 
choćby tyiko dlatego, że z tych 
32 milionów ludności, około

1 1 5  m ilfon ów  p rzyp a­
da na d z iec i i m ło­
d z ie ż  sa m o d z ie ln ie  
n iezarab ia jącą , d z ie ­
w ię ć  m ilfon ów  n a  k o ­

b iety
a jakieś osiem milionów na m ęż­
czyzn, z których trzeba będzie 
odliczyć starców , em erytów , bez 
robotnych i tych w szystkich któ 
rzy pośrednio lub bezpośrednio 
korzystają z cudzych środków 
utrzym ania. No, i oczywiście ta­
kich którzy nieuchwytni są dla 
każdej oficjalnej statystyki.

* * *

Bardzo to jest skomplikowana 
spraw a z tym szarym  człowie­
kiem. Stanowi on olbrzymią, 
przygniatająca większość w każ 
dem społeczeństwie. P racą  sw o­
ją i znojem tw orzy i utrzym uje 
cały rzeczyw isty m ajątek każde 
go narodu, jest jedynym, p raw ­
dziwym — producentem.

A jednak dla niego, właśnie 
dlla niego dostęn do konsumeji 
w ytw orzonych przez się bo­
gactw  jest najtrudniejszy,
p rzy  ogólnym  p od zia ­
le  dóbr ieg o  cząstk a  
Ces! n a lm n iejsza , c z ę ­
sto  n a w et u n iem ożli- 
w iąjąca  mu e g z y ste n ­

cję:
która przecie — jest koniecznym 
warunkiem  do tworzenia tego 
dobra i tych bogactw.

Tak było już dawniej — a o- 
becnie jest nie lepiej — ale co­
raz gorzej. Trudno to zrozumieć. 
Znany nam już jest z anegdotki 
taki oszczędny właściciel, k tóry  
z dnia na dzień zmniejszał porcje 
obroku swemu koniowi. W 
chwili jednaik gdy ten ekspery­

ment udał się całkowicie i obrok 
ne kosztow ał ani grosza — koń 
zdechł.

Nie należy zapominać o tem 
że anegdotka m ogłaby wyglądać 
zupełnie inaczej, gdyby naprzy- 
k ład koń zechciał założyć p rze­
ciw takiemu systemowa stanow ­
czy, przy pomocy kopyt i zę­
bów — protest.

Krótko mówiąc, w mechaniz­
mie pracy i podziale dóbr spo­
łecznych
istn iefą  fa k ieś  z a sa d ­
n icze  d efekty , k tóre  
m ogą ce lą  m a szy n ę  
d op row ad zić  do k a ­

tastrofy
Skoro już mówimy o anegdot­

kach, przypomina się nam jesz­
cze jedna.

Dwaj przyjaciele wiodą filozo 
ficzno -  ekonomiczną rozmowę 
na tem at palta, które opina zgra 
bnie postać jednego z nich.

— Pom yśl — mówi pierw szy 
— ilu ludziom dałeś zarobek, ilu 
ludzi korzysta z tego, że ty  no­
sisz to palto.

,W dalekiej Anglji pasterze 
poili i hodowali owce, które inni 
ludzie strzygli, a jeszcze inni pa 
kowali tę wełnę i odsyłali do fa­
bryk, w których tysiące robotni­
ków pracuje przy  przeróbce weł 
ny na sukno. Stąd załadowano 
sukno na okręt, przyw ieźli je do 
nas m arynarze, by skolei, przy. 
pomocy wielu robotników i tra ­
garzy  dostało się do rąk kupca- 
grosisty.

Od kupca - grosisty autami 
ciężarowymi i furgonami dostar 
czyli je pośrednicy kupcowi -  de 
taliście, u którego nabył je twój 
krawiec i uszył ci palto.

— Tak, ale uśmiejesz się, gdy 
ci powiem — rzekł drugi — że

w zią łem  to palto  
p rzed  rok iem  i dotąd  
le s z c z e  n ie  za p ła c i­

łem .
Czy ta historyjka z paltem, 

nie nasuw-a nam jakiejś analogji 
z tem co sie dzieje obecnie? 
Czy w organiźmie społecznym 
nie tkwi czasem jakiś jegomość, 
k tóry  zbiera owoce p racy  i wy- 

j sitków tysięcy i miljonów swo- 
ich bliźnich i pasorzytuje na 

i nich w „dobrze skrojonem pal- 
cie“?

Dużoby można na ten tem a. 
powiedzieć — i dużo można m y­
śleć. Ograniczamy sie tu jednak 
tylko do roli sprawozdawców, 
do roli obserwatorów. Musimy 
więc w niej pozostać.

H.O.
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8  t y s i ę c y  g ó r m & ó w
w  obliczu  redukcji

Jak się dowiadujemy, Związek Pra- 
todawców Górnośląskiego Przemyślu 
Górniczo-Hutniczego w Katowicach no 
si się z zamiarem wypowiedzenia obo­
wiązującej taryfy zarobkowej w gór­
nictwie węglowem na Śląsku.

Z związku z tern snują przypuszcze­
nia, że Związek będzie się domagał 15 
do 25-procentowej obniżki plac co o- 
czywiście godzi w najżywotniejsze in- 

jesy  szerokich mas pracowników. 
Baronowie węglowi mają się posunąć

l w swych żądaniach jeszcze dalej, mia 
nowicie na wypadek, gdyby Komisja 
Arbitrażowa nie zgodziła się na obniż­
kę taryfy zapowiadają panowie baro­
nowie redukcję ośmiu tysięcy górni­
ków.

Nie trzeba dodawać, że wieść ta wy 
warla na zainteresowanych potworne 
wrażenie.

Żywimy jednak nadzieję, że plany 
baronów węglowych zostaną pokrzyżo 
wane.

Zarząd Kop. „Wo fgang — Wawel"
zmuszał górniłiów do dodatttowe? pracy
Inspektorat pracy w Król. Hucie roz­

patrywał wczoraj sprawę zmuszania 
saidigórnStów na kopalni „Wiifgaaig 
Warwel" -w Rudzie do bezpłatnej pracy 
w s rtowni węgla, która dochodziła 
do 6 godzin dziennie, poza oczyw.ścle 
normalnym dniem pracy.

Dy.rakcja tlomaczyla się, iż była 
smws.zcrią do wydania takiego zarzą­

d zen i z powodu niedbałej eksploata­
cji węgla przeznaczonego na eksport, 
do którego dostawało się dużo kamie­
ni.

Inspektor pracy uznał postępowanie 
to za siprzeczne z kodeksem i zakazał 
zaTZ3<k>wi kopalni zirmuszania górni­
ków do naidrpro y*ramowe-j pracy.

Lojalny delegat Niemiec
zażądał wydania szolera-przemytniKa

Przed ikiłku dniami wywołała w 
pewnych kołach konsternację afe­
ra masowego przemytu towarów 
niemieckich samochodem komisji 
mieszanej dla Górnego Śląska, któ­
rej bohater, szofer delegata Nie­
miec, hr. Matuszki, niejaki Wiktor 
Neudeek. zbiegł do Bytomia i tam 
się ukryw ał dla umknięcia odpo­
wiedzialności.

Hr. Matuszka okazał daleko idą­
cą lojalność w stosunku do pol­
skich w ła d z  celnych, zwrócił się 
bowiem do władz niemieckich w 
Bytomiu z zadaniem oatychmiasto 
wego aresztowania i dostarczenia 
Neudecka władzom granicznym

polskim.
Szofer-przemytoik okazał skru­

chę i prawdopodobnie ze strachu 
przed następstwami oświadczył go 
towość natychmiastowego uregulo 
watria nałożonej nań grzyw ny w 
kwocie 1800 zł.

Grzywna ta jest stosunkowo bar 
dzo niska, bowiem -nie zdołano u- 
stalić jak długo Neudeek swój prze 
mytoiczy proceder uprawiał.

Pokryła ona jedynie ukrócone 
należytości celne za zatrzym any w 
samochodzie tow ar w postaci 16 
kg. kamieni do zapalniczek, kilku­
set cygar i papierosów niemiec­
kich.

Niesamowity pościg furiata
z a  w ła sn ą  żo n ą  

Pa schwytaniu wariat po ełnił samobójstwo
Z P szczyny  donoszą:
W idow nią niesam ow itego zaj- 

tcia by ła  m iejscow ość B orow a 
Wieś. gdzie uległ atakow i szalu 42- 
letni inw alida górniczy, Jan Obrącz 
ka. szw ankujący na umyśle.

O brączka w napadzie szału zde­
m olow ał zupe'nie sw oje m ieszka­
nie, a następnie uzbrojony w duży 
nóż kuchenny począł ścigać sw oją 
żonę, zam ierzając ją zam ordow ać, 
a -kiedy tej udało się ostatecznie

Z d em olow an e
szyby i okna wystawowe

iirm  żydowskich
Z Tarn. Gór donoszą: Ubiegłej nocy 

namalowali brunatną farbą niewyśle- 
dizeni narazie sprawcy szyldy i oka a 
wystawowe kilkunastu miejscowych 
loutpców Żydów. Pazatem na wielu ok­
nach wymalowano szablonem napis: 
„Nie kupujcie u Żydów",

W sprawie tej policja wdrożyła do­
chodzenia.

•  *  *

D o la r  5 .2 6
Dolar ustabilizował się narazie na 

5.28. N. Jork — kabel 5.31, Bank Polski 
podwyższył kurs dolara na 5.26

umkoąć, .rzucił się na przechod­
niów, k tórzy nieprzygotowani na 
odparcie ataku szaleńca, rozpoczęli 
bezradną ucieczkę, ratując życie.

W  międzyczasie powiadomiono o 
wypadku posterunek policji w Pa- 
niowach, k tóry  delegował na miej­
sce dwu funkcjooarjuszów. P rzy­
byli policjanci nie zastali oczyw i­
ście Obrączki w zdemolowanem 
mieszkaniu i poczęli go dopiero 

szukać po całej miejscowości.
Szaleniec tym czasem  porzucił 

już swoje mordercze narzędzie i 
chciał pozbawić się życia skacząc 
pod przejeżdżające pojazdy.

Dzięki przytomności kierowców, 
nim zdołał znaleźć upragnioną 
śmierć został ujęty przez policję, 
która go obezwładniła i ze wzglę­
du na własne bezpieczeństwo oku­
ła w kajdanki oraz nie dysponując 
kaftanem bezpieczeństwa, skrępo­
wała go powrozem.

Ulokowany w aresztach policyj­
nych w Paniowach, Obrączka zdo­
łał jakoś wyswobodzić się z k rę­
pujących go więzów i powiesił się 
na kracie okna przy  pomocy sznu­
ra. jakim był skrępowany.

Zamach samobójczy ujawniła 
kontrola aresztów, jednak wszelka 
pomoc okazała się spóźniona.

O wypadku powiadomiono w ła­
dze sądowe, które delegują na miej 
see komisję.

Delegacja robotników Wsoólnoty
prosi p. wojewodę o interwencję 

w straw e regtriaratgi wyghcaa a urobków
W  związku z zaleganiem z w y ­

płatą zarobków robotnikom przed­
siębiorstw Wspólnoty Interesów 
zjawiła się wczoraj u p. wojewo­
dy Grażyńskiego delegacja, którą 
poprowadził poseł na Sejm Rzplitej 
p. Karol Grzesik.

Delegacja przedstawiła panu wo 
jewodzie ciężkie położerre robot­
ników i ich rodzin, wytworzone

•beregulamością w ypłat i zalega­
niem z zarobkami, bowiem kupcy 
odmawiają wydawania towarów na 
kredyt, żądając zapłaty gotówką.

Delegacja prosiła pana wojew o­
dę o wywarcie wpływu, by  w y­
płaty odbyw ały się regularnie i by 
robotnicy mogli otrzym ać zaległo­
ści jeszcze przed świętami

Wiosenne roboty pubi czne
rozpoczęte w pow. Świętochłowic Kim

Wydział .powiatowy w Świętochło­
wicach .przystąpił do realizowania wio­
sennego programu robót .publicznych. 
Narazie uzyskało ipracę przy rob tach 
drogowych około 100 robotników, jak 
również dalszych 100 robotników w 
I'i'Pm'e żużel, która dr.starcza materia­
łów na budowę dróg.

Program prac wiosennych obe.im.uae 
poza naprawą dróg, budowę stadio­
nów sportowych w Brzezinach Śląs­
kich, Brzozowicach, Rudzie, Orzegj- 
wie, Szarl-eju i Wielkich Hajdukach o- 
raz budowę strzelnicy kolejowego P. 
W. i boiska aportowego w Chebziai, a 
nadtJ strzelnicy P. W. w Brzozowi-

caoh.
Pozatem (przewidziana jest rozbudo­

wa ogródków działkowych w szeregu 
miejscowościach powiatu świętochłowi 
ckiego, c.raiz naprawa szeregu ulic w 
poszczególnych gminach i rozbudowa 
pływalni w  Rudzie.

Na cele te wydział powiatowy w  
Świętochłowicach uzyskał dotację, z 
Funduszu Pracy w  wysokości 200 tys. 
zł., z  funduszów gminy 40 tys. zt., z  
Funduszu Bezrobocia 275 tys, zł., 200 
tys. zł. z funduszów .poszczególnych 
wydziałów oraz 300 tys. z  funduszu 
woj ewódzk iego,

Uroczysta aKademja
w  15  ro czn icę  P.O.W. na Ś lą sk u
Z okazji 15-letiłiej rocznicy P. O. 

W. na Śląsku odbyła się w W iel­
kich Piekarach uroczysta akade­
mia, w której wzięli udział p. wo­
jewoda dr. Grażyński, starosta Sa- 
liński, prezydent Katowic Kocur, 
posłowie: Grzesik, Koroke i Ploo- 
ka. oraz tysiączne rzesze publicz­

ności.
Na akadennji wygłoszono szereg 

przemówień, omawiających udział 
P. O. W. w odzyskaniu niepodle­
głości Śląska.

Akademję zakończyły żyw e o- 
brazy.

D ow cip  grabarza
o pogrzebanej żywcem Kobiecie

p o ru szy ł ca łą  o k o licę
Ubiegłego popołudnia obiegła Ka 

towice pogłoska, jakoby na cm en­
tarzu przy ul. Francuskiej miano 
pogrzebać żywcem, kobietę znajdu­
jącą się w letargu, którą następnie 
odkopano.

Naskutęk tych pogłosek plebaoja 
została zasyparfa zapytaniami tele­
foniczne mi, przyczem wyjaśniło 
się, że pogłoska powstała na tle 
żartu grabarza tego cmentarza, 
Nekliehera, mającego polecenie do­
konania ekshumacji zwłok żony ka 
pi fana W. P. pani Cichalcwskiej,

które zamierzano przewieźć do 
Krakowa do grobu rodzinnego, na 
zapytanie przygodnego świadka 
swej czynności z żartu  odpowie­
dział. iż miał właśnie zakopać truio 
nę ze zwłokami, a ponieważ do­
szły go głosy z  w nętrza trumny,, 
wydobyw ał ją rzekomo spow ro- 
tem.

Jegomość, k tóry  usłyszał tak re­
welacyjną wiadomość nie omiesz­
kał puścić ją w kurs i wkrótce o- 
biegla cna całe miasto, w yw ołując 
niemałe poruszenie.

Zięć zarekwirował 2 Krowy
n ieu stęp liw ej teśc iow e!

Z Mysłowic donoszą: Sąd grodzki w 
Mysłowicach rozpatrywał ciekawą spra 
wę wynikłą na tle nieporozumień ro­
dzinnych. Mianowicie niejaki Paweł 
Powelko zaślubił przed kilku miesiąca 
mi w Imielinie 22-letnią Annę Świerko 
tównę, przyczem spodziewał się, iż po 
siadany przez jej matkę majątek, go­
spodarstwo rolne, będzie natychmiast 
po ślubie na niego przepisane.

Po ślubie teściowa jednak katego­
rycznie oświadczyła, że spadek otrzy­
ma zięć dopiero po jej śmierci. Na tem 
tle dochodziło często do nieporozumień 
i kłótni.

Widząc, że prośbami nic nie wskó­
ra, Powełko najął kilku bezrobotnych, 
przy pomocy których dokonał na te­
ściowej egzekucji, zabierając tytułem

„odsetek" od posagu dwie krowy.
Swierkotowa odwołała się przed tą 

samowolą do sądu.
Powelka tłomaczył, iż został wpro­

wadzony przez teściową w błąd, bo­
wiem żenił się tylko pod warunkiem, 
że natychmiast po ślubie otrzyma za­
rząd majątku. Swierkotowa twierdzi­
ła jednak, że zamierzała oddać mają­
tek zięciowi dopiero po stwierdzeniu, 
iż potrafi racjonalnie gospodarzyć. 
Dotąd jednak nie otrzymała przekony 
wujących dowodów, więc gospodar­
stwa nie zamierza mu przekazać.

Sąd uznał że skomplikowana ta spra 
wa podpada pod kompetencje sądu o- 
kręgowego, któremu też akta z miejsca 
przekazał.
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Trzeba budować wszerz, a nie w wyż!
Poco nam pałace, skoro niema domów.

23.000.000 zł. na aHcję inwestycyjną w miastach
Jak wiadomo, Fundusz Pracy za 

Kterza z nadchodzącym sezonem 
wiosennym rozpocząć wielką akcję 
inwestycyjną, która pozwoliłaby 
zatrudnić

setki bezrobotnych rąk, 
a przyniosłaby pożytek miastom i 
miasteczkom, pozbawionym, jak 
dotąd, wielu wygód i urządzeń kul­
turalnych.

Już w roku 1934'35 Fundusz Pra­
cy łącznie z Funduszem Inwesty­
cyjnym przeznaczyć ma na roboty 
w stu miastach sumę stosunkowo 
dużą, bo 23.000.000 złotych; jeżeli 
samorządy potrafią ją celowo i ro­
zumnie użyć przybędzie Polsce 

niejeden gmach szkolny, 
niejedna setka kilometrów dróg 1 
bruku, niejedno schronisko dla bez 
domnych. Ale — chodzi właśnie o 
dobrą parcelację uzyskanych 
kwot tak, by zaspokoić niemi istot­
nie

najpilniejsze bolączki
miast i gmin. Bolączek tych jest 
wiele; już w swoim czasie prezes 
Związku Powiatów dr. Jaroszyń­
ski powiedział na zjeździe działa­
czy samorządowych, że polityka in­
westycyjna samorządów znajdowa 
ła się dotąd na

zupełnie błędnej drodze.
1 tak np. budując* drogi — stara­
liśmy się o to, aby były zdatne do 
rozwijania największej szybkości 
samochodowej. W budownictwie 
szkolnem zależało nam na wielkich 
murowanych gmachach, odpowia­
dających wielkim wymogom hi- 
gjeny, prawie że komfortu... Wię­
cej nawet, bo przez długie lata za­
branialiśmy budowania domów 
szkolnych z drzewa, głosząc ofi­
cjalnie zasadę, że lepiej nie budo­
wać wcale, niż budować gmachy, 
nieodpowiadające wszystkim naj­
nowszym wymaganiom sztuki. Wiel 
kiemi ofiarami pracy i pieniędzy — 
zdziałaliśmy dość wiele. Zbudowa­
liśmy, istotnie,

pewną ilość szkól, 
któremi szczycić się możemy wo­
bec całego świata, kilka tysięcy ki 
lometrów dobrych dróg samocho­
dowych, kilka prawdziwych pała­
ców opieki społecznej. Ale jaki jest 
realny efekt tej pracy i włożonych 
w nią kapitałów?

Niestety, nie taki, jak to sobie z 
początku wyobrażano: teren Polski 
pokrył się bardzo rzadką i nierów­
nomierną siecią
izolowanych oaz wysokiej kultury.
Stąd obok ultra nowoczesnego 
gmachu szkoły — mieści się inna 
szkoła w  wynajętej chacie chłop­
skiej, gdzie w jednej izbie tłoczy 
się po 80 — 100 dzieci, a tysiące 
dzieci spowodu braku jakichkol­
wiek lokali —  traci bezpowrotnie 
lata nauki.

Garstka uprzywilejowanych po­
siadaczy samochodów rozwija zna­
czną szybkość na skrawkach wy­
budowanych (praw da-— pięknych!) 
dróg, gdy równocześnie

dziesiątki tysięcy rolników, 
aby się dostać do miasteczka, po­
konywać musi te same trudności 
na „polskich" drogach, jakie poko­
nywali ich przodkowie przed setka 
nii łat.

Garstka sierot wzrasta w  cieplar 
nianej atmosferze pałaców opieki 
społecznej, gdy równocześnie 

olbrzymia większość sierot

w Polsce nie korzysta wogóle z 
żadnych form opieki społecznej.

Wynika z tego jasno, że tworze­
nie „oaz" jest mało skuteczną for­
mą podniesienia poziomu kultural­
nego naszego kraju. Akcja kultu­
ralno - inwestycyjna powinna pójść 
przedewszystkiem wszerz, a nie — 

wwyż,
bo gdybyśmy mieli budować tylko 
urządzenia bardzo doskonałe i 
bardzo kosztowne — to nawet 
przy wielomiljonowych kredytach 
ze strony Funduszu Pracy — sze­
reg miast i miasteczek musiałby 
dziesiątki i setki lat czekać na swo 
ją kolejkę.

Otóż — mówiąc o tegorocznej i 
przyszłej akcji inwestycyjnej, trze­
ba obok myśli przewodniej o poży 
tecznern zatrudnieniu bezrobot­
nych , mieć na względzie i pożytek 
dla samej ludności.

Nie konieczne jest wznosić pała­
ce, tam, gdzie i dom wystarczy, 
nie należy silić się na autostradę 
fam, gdzie zadowoli

bity dobry trakt, 
zwłaszcza teraz, kiedy ruch samo­
chodowy stale się zmniejsza.

Władze Funduszu Pracy są obec 
nie w toku układania kilkuletniego 
planu gospodarczego, który całą 
akcję walki z bezrobociem i robót

SpadeK produkcji
w ęgla  w  Polsce

Sytuacja przemysłu węglowego 
w  lutym r. b. przedstaw iała s.ię — 
według danych tymczasowych — 
jak następuję: W ydobycie w ynio­
sło (przy 23 dniach roboczych), 
2.198.759 ton, z czego w rejonie 
śląskim wydobyto — 1.643 tys. 
ton, w  rejonach zaś dąbrowskim  i 
krakowskim 555 tys. ton.

W  porównaniu ze styczniem rb. 
wydobycie spadło o 465 tys. ton, 
czyli o  17,47 proc. Spadek ten na­
leży przypisać w pierwszym  rzę­
dzie względom sezonowym.

Zbyt węgla w kraju spadł, w  po 
równaniu ze styczniem, o 161 tys. 
ton, czyli o 11,66 proc.

publicznych ująć ma w karby pew­
nego systemu. Ludność z te^o ty­
tułu nie poniesie

żadnych nowych ciężarów; 
władze Funduszu nie uważają za 
wskazane bardziej jeszcze obar­
czać społeczeństwo kosztami inwe- 
stycyj i robót, chociażby te nawet 
miały znaczenie ogólnopaństwowe. 
Na ten cel muszą się znałeść środ­
ki inne i znajdą się napewno; cho­
dzi tylko o to — powtarzamy — 
aby wyciągnąć z miljonowych sum 

maximum korzyści 
dla mieszkańców miast, miaste­
czek i wsi, tej wsi, gdzie wyraz 
„kultura" jest wciąż jeszcze 
czemś bardzo dalekiem i bardzo 
głuchem.

•
Związek Miast Polskich intere­

suje się żywo planami Funduszu 
Pracy i z nim blisko współpracuje.

Zapewne też Związek wysunie
własne wnioski i własne poglądy 
na sprawę finansowania robót przez 
Fundusz. Niechże w tych wnios­
kach zasada
budowania wszerz, a nie wwyż —•
znajdzie swój należyty wyraz i za­
stosowanie.

Old.

Moratorium mieszkaniowe
ogłoszone będzie zaraz po św ętach

Dziesiątki tysięcy rodzin zagro- 
i żonych eksmisją oczekuje decyzji 

rztjdu w sprawie przedłużenia zi­
mowego moratorium eksmisyjnego 
którego termin upływa 1-go kwiet 
nia.

Jaflc to  już donosiliśmy pokrótce 
w  numerze niedzielnym, decyzją 
rządu co do przedłużenia m orator­
ium mieszkaniowego <na miesiące 
letnie już zapadła. Ma ona być ogło 
szona jako jeden z pierwszych dek

retów P. Prezydenta z mocą usta­
wy, na zasadzie pełnomocnictw, 
uchwalonych przez Sejm i Senat.

Ustawa o pełnomocnictwach nie 
została jednak dotąd ogłoszona w 
Dzienniku Ustaw i nie należy się 
spodziewać aby ogłoszenie nastą­
piło przed świętami.

Ponieważ jednak w  międzycza­
sie upływa termin moratorium i 
sądy mogłyby rozpocząć ferowa­
nie wyroków, przeto M inisterstwo

Wysiedlanie Czechów
jako represja za  ucisk Polaków
Represje polakożercze, stosow a­

ne na terytorium  Czechosłowacji, 
musiały pociągnąć za sobą kon­
sekwencje w postaci wysiedlania 
z Polski obywateli czeskich, tu za­
robkujących, a nie zawsze w yka­
zujących się pełną lojalnością wo­
bec państwa polskiego.

W ładze administracyjne w ydały  
nakaz opuszczenia granic Pań­
stw a Polskiego 15 obywatelom cza 
skim, głównie handlowcom i prze­
mysłowcom.

W Lodzi, na podstawie powyż­

szych decyzyj, otrzymało wezwa­
nie do opuszczenia w ciągu 24 go­
dzin terytorjum Rzeczypospolitej 
trzech obywateli czeskich, między 
innymi znany przemysłowiec, p. 
Haebler.

Z Warszawy m. in. wyjechał ini. Ter 
la z zakładów „Polski Fiat", p. K. Ti- 
ray prokurent firmy „Zbrojówka". p. 
Antoni Hannak b. dyrektor „National 
Film Corporation", p. J. Turecek z za­
kładów „Skoda".

Cudem oc<alonv
Palacz spad! z  parow ozu pod kota
azrjg m oaziOAQ * 
mieszycach byl widownią strasznego 
wypadku, jakiemu uległ pomocnik ma­
szynisty, Jan Cebo, zam. w Olkuszu. 
Cebo wychyliwszy się z parowozu w 
czasie jazdy, wpadł pod kola maszy­
ny. przyczem zdawało się, że ponióst 
śmierć.

Nieszczęśliwy jednak cudem prawie 
ocalał, odnosząc lekkie obrażenia cia­
ła. Ocaliła go nadzwyczajna przytom­
ność umysłu, upadając, bowiem ułożył 
się wzdłuż szyn, dzięki czemu uszedł 
śmierci. Z przestrachu dostał jednak a- 
taku serca i dłuższy czas będzie mu­
siał się leczyć.

Sprawiedliwości w drodze służlbo 
wej powiadomi sądy o  postanowić* 
nom przedłużeniu moratorium i 
zwróci sie o nieferowante w yro­
ków w sprawach o eksmisję.

Również do czasu ogłosizenia 
dekretu P. Prezydenta — komorni 
cy  nie będą wykonywali uprawo­
mocnionych już w yroków  eksmi­
syjnych. Jak  wiadomo, u w szyst 
kich komorników znajduje się du­
ża liczba tytułów wykonawczych 
z terminem na pierwsze dni kw iet 
nia.

*
Działacze społeczni badający 

bardzo szczegółowo zagadnienie 
bezdomności i walki z niem, uważa 
ją moratorium mieszkaniowe za 
półśrodek, za  pomoc cliwitową, 
nawet bardzo komiczną, ale nie 
rozwiązującą tak palącego zagad­
nienia społecznego jakiem jestkw e 
stja zabezpieczenia dachu nad gto 
w ą najbiedniejszym. Uważają o- 
ni że mechaniczna opieka ze stro  
ny państwa — ograniczą w 
tej kategorii obywateli inicjatywę 
życiową i powoli czyni z  niej 
wiecznych klientów opieki spo­
łecznej.

W  ciągu trw ania przedłużonego 
moratorium — maja być opracowa 
ne memorjały do władz państwo­
wych. wskazujące na inne możli­
wości rozwiązania sprawy.

Podobno jednym, że  sposobów 
ma być potrącacie bezrobotnym 
zatrudnionym chwilowo na robo­
tach publicznych pewnej części za 
robków na spłacanie ich zaległo­
ści mieszkaniowych. Układami z 
właścicielami domów zajęliby się 
praw nicy z instytuęyi społecznych 
opiekujących się bezrobotnymi i 
bezdomnymi.
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Dodatek s p o r to w y  
Otwarcie sezonu ligowego

G a r b a r n ia  - P o d g ó r z e  
1 : 0

Z w y c ię s tw o  G a r b a r n i  u z y s k a n e  
s p r a w ie d l iw ie  n a  p o d s ta w ie  p r z e ­
b ie g u  g r y  m o g ło  w y p a ś ć  m o ż e  o d ­
m ie n n ie  p o d  w z g lę d e m  c y f ro w y m , 
g d y b y  n ie  d o b r a  g r a  b r a m k a r z a  

P o d g o r z a  w  p o łą c z e n iu  z e  s ł a b ą  
d y s p o z y c ją  s t r z a ło w ą  n a p a s tn i ­
k ó w  s t r o n y  p r z e c iw n e j .  P ie r w s z e  
m in u ty  s t a ły  p o d  z n a k ie m  o b u s t r o n ­
n y c h  w y s iłk ó w , p o c z e m  z n ó w  p r z y ­
s z ła  k o le j  n a  G a r b a r n ię ,  k tó r e j  t r io  
ś r o d k o w e  p o c z ę ło  s p r a w n ie  fu n ­
k c jo n o w a ć .  R a z i ły  je d y n ie  s ta le  
s p a lo n e  p o z y c je  B a to r a  o r a z  n ie -  
o b l ic z o n e  n a  s k u te c z n o ś ć  z r y w y  
R ie s n e r a .

P o  k ilk u  p o z y c ja c h  p o b r a m k o -  
w y c h  p a d a  d e c y d u ją c y  p u n k t .  P i ł ­

k a  id z ie  p o d  b r a m k ę  P o d g ó r z a  z 
d a le k ie g o  p o d a n ia  p o m o c y , W a l i ­
c k i b ie g n ie  p r z y to m n ie  n a p r z ó d ,  

K o c z w a r a  z a s ta n a w ia  s ię  p r z e z  u -  
ła m e k  s e k u n d y  i to  g o  g u b i -  P i ł ­
k a  s k ie r o w a n a  n o g ą  W a l ic k ie g o  le ­
ży  w  s ia tc e .

j e s t  je s z c z e  k i lk a  c ie k a w y c h  s y -  
tu a c y j  p rz e d  p r z e r w ą .  K o c z w a r a  
r a tu je  r a z  w  o s ta tn im  m o m e n c ie ,  to  
z n ó w  P o d g ó r z e  m o ż e  n ie ty lk o  w y ­
r ó w n a ć ,  a le  n a w e t  u z y s k a ć  p r o w a ­
d z e n ie  z d w ó c h  m u r o w a n y c h  p o -  
z y c y j . N a  p o c z ą tk u  d ru g ie j  p o ło ­
w y  G a r b a r n i a  m a  je s z c z e  k i lk a  s y -  
tu a c y j .  P r z e z  p e w ie n  c z a s  p a n u je  
z u p e łn ie  n a d  g r ą ,  w re s z c ie  w  o s t a ­
tn ic h  m in u ta c h  P o d g ó r z e  s t a r a  s ię  
w y r ó w n a ć ,  a le  s ą  to  w s z y s tk o  w y ­
s iłk i b e z  e fe k tu .

Warta - Polon ja

W a r s z a w ia n k a  -
S trz e lec  2 : 0

Obydwie bramki zdobyła War­
szawianka po zbiorowej, choć nie 
przemyślanej akcji całego ataku, 
w 24-ej i 74-ej minucie przez Pro- 
satora którego los widocznie w y ­
znaczył dla dobicia ipaiłlki strzelonej 
parokrotnie przez innych.

---------------

Dwa razy fatalnie zmarnował 
pozycje nieopanowany Piliszek, a 
Korngold, mimo próśb widowni, 
strzelał rzuty wolne wysoko ponad 
bramike. Dopiero pod koniec meczu 
udały sie mu dwa piękne strzały, 
obronione badź przez poprzeczkę, 
bądź przez Siadaka. Siedłczanie 
strzelali naogół lepiej, lecz zdale* 
k a .

Z aledw ie 1:0
z w y c ię ż y ła  C racov a-Amaforsk* w  K rak ow ie

co v ia  i zespo łem  A m ato rsk ieg o  KS. 
W y ższo ść  g o sp o d a rzy  nie m ogła

P o c z ą te k  m e c z u  b y ł  d la  g o s p o ­
d a r z y  ż a ło s n y :  ju ż  w  3 -c ie j  m in . 
P r o s iń s k i  p o  s z y b k ie j  a k c ji  t ró jk i  
n a p a d u  z n a la z ł  s ię  p rz y  p iłc e  i d o ­
b r y m  s t r z a łe m  u lo k o w a ł  ją  w  s i a t ­
c e :  w  p ię ć  m in u t  p ó ź n ie j  w y n ik  
d la  W a r t y  b r z m ia ł  ju ż  2 :0  p o  d o ­
s k o n a ły m ,  o s t ry m  s t r z a le  K ry s z k ie -  
w i c z a .

P ó ź n ie j  m im o  s ta łe j  n ie m a l p r z e ­
w a g i  W a r t a  n ie  p o t r a f i ł a  ju ż  p o d ­
w y ż s z y ć  w y n ik u . A ta k i  P o lo n j i  d o  
p r z e r w y  n ie  n o s i ły  w  s o b ie  w o g ó le  
c e c h  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  b r a m ­
k i p rz e c iw n ik a .

° ' i  p r z e r w ie  p o c z ą tk o w o  W a r t a  
g r a  n ie m a l d o  je d n e j  b ra m k i .  P ó ź ­
n ie j  j e d n a k  ro le  s ię  z a m ie n ia ją  i d o  
g ło s u  p r z y c h o d z ą  g o s p o d a r z e ,  a le  
a k c je  ich  s ą  z b y t  c h a o ty c z n e  i p r z y ­
p a d k o w e .  T o  te ż  j e d y n a  ich  b r a m ­
k a  z d o b y ta  w  1 7 -e j m in . b y ła  w y ­
n ik ie m  p o d b r a m k o w e j  k o p a n in y  i 
n ie s z c z ę ś l iw e g o  w y b ie g u  F o n to w i-  
c z a .

C o p r a w d a  p i łk ę  w y k o p a ł  o b r o ń ­
c a  z b r a m k i ,  a le  s ę d z ia  u z n a ł  że  
p r z e k r o c z y ła  o n a  ju ż  ś w ia t ło  g o la .

O d  te g o  m o m e n tu  W a r t a  s p a d a  
w y r a ź n ie  n a  s i ła c h , a le  P o lo n ia  
m im o  w ie lk ie j  a m b ic y j  n ie  p o tr a f i  
w y r ó w n a ć ,  m a r n u ją c  s z e r e g  b a r ­
d z o  d o g o d n y c h  s y tu a c y j .

N ie s p o d z ie w a n y m  e p ilo g ie m  m e ­
c z u  je s t  s t r z e lo n y  p r z e z  W a r t ę  w  
o s ta tn ie j  m in u c ie  t r z e c i  g o l ,  k tó r y

Mecz towarzyski
K o rn ie w s k i  b ro n i  n a  lin ji, a le  s ę d z ia  
p . M iro n  u z n a je  b r a m k ę  z a  z d o ­
b y tą .

K R A K Ó W . 26.3. — TeJ. w ł .— Cra* 
co v ia  —  A m ato rsk i KS K ró lew sk a  H u­
ta  1:0 (0:0)- P o p rzed zen i echem  w y ­
sok iego  zw y c ię s tw a  nad C ra co v ia  zje  
chali do K rak o w a g ó rn o ślazacy . b y  u- 
dzielić  re w an ż u  p rzec iw n ik o w i. To 
też  w ie le  publiczności p rz y b y ło  na to 
spo tkan ie , ch cąc  b y ć  św iad k iem  cię­
tej o d p ra w y , jak a  o trz y m a ją  ś lą za cy  
od k rak o w ian .

T y m c za se m  sta ło  sie  in acze j. Je d ­
na  za led w ie  b ra m k a  zad e cy d o w a ła  o 
tern, iż goście  w y jech a li pokonani z 
K rakow a. Nie z n ac zy  to jak o b y  m oż 
na m ów ić o rów ności sil m iedzy  C ra -

Już na boisku
w a lc z y l i  le k k o a t le c i  w a r s z a w s c y

Z aw o d y  p ro jek to w a n e  b y ły  p o c zą t­
k o w o  w  haili lecz  z powodlu wyijątlkowo 
p o m y śln y ch  wairuirfków a tn io sfo ry o z- 
jiiyich, p rz ep ro w a d z o n o  je n a  o tw a r te j  
b ieżni Insty tu tu . W . F. B oisko p rz y g o ­
tow ane" b y ło  znakom icie, a le  m m o  
wstzystkoi. b ieżn ia  b y ła  je szcze  z b y t 
m iękka, aby  m ożna by  ło  n a  niej c s; ąg.nąć 
d o b re  c z a sy . O dbiło  s ię  to  z w łaszc za  
n a  w y n ik ach  sp r in te ró w .

Z o s Z ginię tych w y n ik ó w  na p ie rw ­
sz y  plain w y b ija  s ię  re z u l ta t  L ek a rsk ie ­
go w  pzucie o szczep em . P ra w ie  62 m e 
try  już w  p ie rw sz y m  teg o ro c zn y m  s ta  
rcie , to d o p ra w d y  w y c zy n  .zdumie w a ją ­
cy ! N iew :eile g o rz e j sp isa ł silę m ło d y  
słu ch acz  C. I. W . F-<u, Haicke, k tó ry  za­
ją ł  w  tej kcnkuirencui d ru g ie  m iejsce, 
rzwoaijąc bIńsko 59 m e tró w .

W y n ik i w  o szczep ie  w y b ija ły  się  
jed n ak  ja sk r  a wite ponad poziom  ogó l­
nej p rzec ię tn o śc i, gdzie jeszcze  ty lk o  
kula .panów i skok  i pań za s łu g iw a ły  na 
w ięk szą  uwiaigę. P a b :ś  zad e b iu to w a ł 
ładn ie , b ijąc  W oijkiewócza rz u te m  13.45. 
O rz e łó w n a  sk  c z y ta  w w y ż  142 cm., bi 
jąc  re w e la c y jn ą  za w o d n e  zkę Polonii 
S tan k iew icz  ów nę d o p ie ro  .po ro z g ry w -

tracona pozycja
w tabeli rekordów świata

M ieliśm y d o ty ch c za s  dw u re k o rd z i­
s tó w  św ia ta  w m eskiej lekk ie j a tle ty  
c e : K usocińsk iego  i H e ljasza . k tó ry  w 
c za s ie  p rz y g o to w ań  do O lim pjady  w 
L os A ngeles n a jn iesp o d ziew an ie j w 
św iec ie  w d a rł sie  na  tab e le  re k o rd ó w  
w sp an ia ły m  rzu tem  kuli na 16,05 m e­
tra.

T en w yn ik  b a rd zo  długo o p ie ra ł się 
a tak o m  n a jlep szy ch  na ś w :ecie m iota 
c z y  kuli. D op iero  w  b ezp eśred n iem  
sp o tk a n iu  H e ljasza  z czesk im  m io ta ­
czem  D oudą, ten  osta tn i zd o b v l się na 
r r e z w y k ły  w y czy n , b ijać  p rz y  dopin­
gu w ła sn e j pub liczności n ie ty lk o  P o ­
lak a , ale  i jego  re k o rd  o p e łn e  15 
c en ty m e tró w . C zesi nie za ła tw ili je ­
dnak  w p o re  w szy s tk ic h  p rz e w id z ia ­
n y c h  fo rm alności, to  też  re k o rd  H elja

sza  trw a ł nadal na z a szc zy tn e j tabeli- 
W  m ięd zy czas ie  dw aj znakom ici z a ­
w odn icy  s to czy li sz e re g  p o jed y n k ó w  o 
zm iennem  szczęśc iu , nie m o g ąc  się  je 
dnak n igdy  zb liży ć  do sw y ch  sz c z y  
tow yoh  rezu lta tó w .

O fic ja lnego  i n ieofic ja lnego  re k o r ­
d z is tę  św ia ta , pogodził te ra z  w  tej 
■walce o re k o rd  m łody  s tu d en t a m e ry ­
kańsk i T o rran c e . Na zaw o d ach  w L a­
fa y e tte  (stan  L u iz iana) o sm gnąl on w  
pchnięciu  kula n iew ia ry g o d n y  w p ro s t 
w y n ik  16.30 m tr.

S p ó r o p ie rw sz e ń s tw o  w iec  z a ła ­
tw iony . StracM iśm y jeden  z n ie licz­
nych, a tak  dla n a s  cen n y ch  re k o rd ó w  
św ia ta , i n ic n a ra z ie  nie w ró ż y , a b y ­
śm y  go m ogli p ręd k o  o d zy sk ać .

ce. Siko-rzanka, k tó ra  szy b k o  p o w ra ­
c a  do  tarany, b lisk a  b y ła  sk o k u  w dał 
g ra n ic y  5 m etró w .

S zczeg ó ło w e  w yniki zaw o d ó w  przed  
s ta w ia ją  się  n astęp u jąco }

P a n o w ie : rzu t o szczep em : 1) L kań­
ski (W ar.) 61,81 m tr., 2) H aoke 58,63 
m,tr., 3) W o jtk iew icz  54,80 m tr .;  rzu t 
k u lą : 1) Paibiś (AZS) 13.45 mitr., 2)
W o jtk iew ic z  13.00 m tr., 3) Z ieleń e w - 
siki (A ZS) 12.95 in tr . ;  stock w w y ż: 1) 
L o kajsk i 165 cm ., 2) Wcóflk ew icz  165 
cm  (po  ro z g ry w c e ) . 3) P o licz  ( Jiigro- 
sł -w ian in, s tu d iu ją c y  w C. 1. W . F -ie) 
160 om.

T ró jb ó j sp r in te ró w  w  k las ie  A: Ł u ­
k a sz ew ic z  pnzed  K w ia tk o w sk im  (60 
m. —  72, 80 m . —  9,5 100 m tr. — 12,1); 
w  k las  ę  B : B raeh o ak i (W a rsz .)  (7,2 — 
9,6 — 11,7), p rzed  M ościckim  (Pol-); 
sz ta fe ta  3 x 800 m tr. — AZS 6:28.1 
p rzed  W anszaiw anlką i S k rą . B ieg 60 
m tr. p rz e z  p ło tk i: 1) K o s łrzew sk i 9,7 
s. pnzed Lokajskiim  i W o jtk e w ic z e m .

P a n ie : b ieg  60 mitr. — Golić chów na 
(M ak. K rak ó w ) 8,5 s„  2) K ałuży  na 
G raży n a , 3) Ś w id e rsk a  (AZS P o z n a ń ); 
sk o k  w w y ż —O rzełów m a (P  goń Kat.) 
bi Kraików) 4,71 m tr., 3) K w aśn iew sk a  
(ŁK S) 4,64 m tr . ;  rziut k u lą : O rze łó w n a  
9,17 mitr. W ięk szo ść  uozes łu iczek  o- 
bozai w • z aw o d ach  n ie  s itarto w ała .
142 ero., 2 )  S ta n k ie w ic zó w u a  142 cm ., 
3) W anolówitta (S k ra )  137 cm .; skok 
■wdał —  Sikorzanika (Stadijon Król. Hu­
tą )  4,90 m tr., 2) Freiiw aldów ina (M ak a-

b y ć  k w e s tio n o w a n a , nie umieli jed n ak  
on i w y ższo śc i teij zaak cen to w ać . D e -  
fen zy w a  C racov ii m ogła  zadow olić, po 
m oe w y k a z a ła  już d y s ta n s  chw ilam i 
dość  duży  od no rm aln e j form y, n a to ­
m iast a ta k  m iał jed n eg o  ty lko  g odne­
go re p re z e n ta n ta  w C iszew skim . R esz  
ta n ap as tn ik ó w  nie um iała  z g ra ć  się 
i zespolić.

Ś lązacy , jak  z aw sze  sz y b c y  i lotni, 
g ra ją c  pó łg ó rn y m  sy s tem em  j o p e ru ­
jąc  dużo sk rzy d łam i, p rzenosili się 
m om entaln ie  na te re n  p rz e c ;w nika, a le  
po n iew aż  nie umieli s trze lać , w ięc  
b ram k i n ie uzyskali.

G ra  o ży w iła  się  dop iero  po p rz e ­
rw ie , k ied y  g o sp o d a rze  w y p ra co w a li 
sobie dużo sy tu a c y i p o d b ra m k o w y c h  
nie um ie jąc  jed n ak że  ich z rea liz o w a ć . 
Je d y n ie  rzu t w o ln y  b ity  p rz ez  Kisie­
lińsk iego  w 27-ei m inucie zna laz ł d ro ­
gę do b ram ki.

* *

Pi§ścia?iE Plahhabi
z w s G i ę ź e i ą  W arszaw iankę

Oncgdiaj w  sali te a tru  N ow ości ro­
z eg ra n y  zo sta ł m ecz b o k se rsk i M akka 
bi —  W a rsz a w ia n k a , zak o ń czo n y  z w y  
c ie s tw em  M akkabi w  sto su n k u  10:4.

P o szczeg ó ln e  w yniki b y !v  n a s tęp u ­
ją c e :  R osenb lum  (M) w y g ry w a  p rz ez  
n o k au t w  2-ei rundzie  z P u tk o w sk im , 
F o rla ń sk i (W ) w y g ry w a  z K raw iec ­
k im ; M inc (M) b ije  C eg ie lsk ieg o ; 
W rz o se k  (W ) w y g ry w a  z W iśn ia - 
k iem ; N eu stad t (M) b iie  Z ielińskiego 
a N euding (M) n o k au tu je  w 1-ej run­
dzie R o slaw a . P o za tem  B iren b au m  i 
B o ren ste in  (M) zdoby li p u n k ty  v a lk o  
verem .

  *  34 *  --------------------

W paru wierszach
W ęg ry  —  B u łg a ria  4:0. A u stria  —

S z w a jc a r ia  3:2. C zech o sło w ac ja  —  
F ra n c ja  2 : 1, S z k o c ia  — A nglia 2:1, 
W io ch y  —  G re c ja  4 :0 ; tak te  w y n ik i 
p rz y n io s ły  n ied z ie ln e  sp o tk an ia  m ię­
d z y p ań s tw o w e  w p iłce nożnej.

K luge (W arta )  triu m fo w ał n iesp o ­
d z iew an ie  w  b iegu  n ap rze ła j. k tó ry  od 
b y ł sie  w c zo ra j w  P o zn an iu  b ijać  R o 
bińsk iego .

Szerm erze jadą do Budapesztu
P r o je k to w a n a  o d d a w n a  w y p r a ­

w a  s z e rm ie r z y  p o ls k ic h  n a  W ę g r y  
d o c h o d z i  d o  s k u tk u  n a ty c h m ia s t  p o  
ś w ię ta c h  W ie lk a n o c n y c h .

D n ia  5 - g o  k w ie tn ia  w y je ż d ż a  
n a  c z te r o d n io w y  p o b y t  d o  B u d a ­
p e s z tu  z e s p ó ł  c z o ło w y c h  s z e rm ie ­
rz y , u f o r m o w a n y  w  t .  z w . o f ic e r ­
s k ą  r e p r e z e n ta c ję  s z e rm ie r c z ą .  W  
s k ła d  d ru ż y n y ,  u d a ją c e j  s ię  p o d  k ie ­
ro w n ic tw e m  w ic e p r e z e s a  P Z S  p łk-

B a ła b a n a ,  w c h o d z ą  S e g d a ,  D o b ro *  
w o ls k i ,  N y c z , M a l ły s k o , S u s k i  i 
F r ie d r ic h .

P r o g r a m  p o b y tu  w  s to l ic y  W ę ­
g ie r  p r z e w id u je  m e c z  ( s z a b l a  i
s z p a d a )  m ię d z y  r e p re z e n ta c ja m i  o -  
f ic e rsk ie m i o b u  p a ń s tw  o r a z  u d z ia ł  
w  in d y w id u a ln y m  tu rn ie ju  s z a b lo -  
w y m , z o r g a n iz o w a n y m  z o k a z j i  
1 0 -c io le c ia  H o n v e d  P e s z t i  V iv o  
C lu b
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Wieści ilustrowane

Hitler wygłaska wielka mowę na otwarcie sezonu robót państwo­
wych, czyli „drugiej bitwy, wydanej bezrobociu" w Niemczech

W dniu wczorajszym kolon ja mabcmetań&ka w W arszawie obcho­
dziła największe swoje święto ivligijne Kurban Bayram. Na zdjęciu 

odprawianie modłów w Instytucie Wschodu.

Zdobywca 5 milionów na Ioterji francuskiej — szcze£|}Wy paryżanin 
p. Jan Laffi za swym kontuarem odczytuje radosna nowinę

Codzienne ćwiczenia gimnastyczne 82-letniego starca. Jest nim fabry* 
kant, Feliks Miiiler, najstarszy członek niemieckiego towarzyStwad 
gimnastycznego w Niemczech, lecz nie jedyny. 9-ciu innych bowiem 

liczy przeciętnie 72 — 3 lata.

Próbne regaty łodzi motorowych w Anglji. na rzece Tamizie, w któ* 
rych brały udział różne nowe typy motorówek.

W Paryżu odbył sie obecnie doroczny bal t. zw. „małych, białych 
łóżeczek", 7. którego dochód prze znaczony jest na biedne dzieci, a 
który zbiera zaw sze najwytworniejsze tow arzystw o stolicy Francji. 
Na zdjęciu wielkie koło, rzęsiście oświetlone, na którem odbywają 

*ie atrakcje i tańce solowe,/
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PĄCZEK i  STRĄCZEK DEIEKIYWI
CODZIENNY UCIESZNY FILM

S E R ]A : I I  1 1 t:---------------  " t=  D Z iE N : trzeci   ■■

Tkwią pod stołem niewygodnie, 
Niczem psy — na czterech łapach... 
„Czuję, Pączku—szepcze Strączek— 
Smakowitej szynki zapach“...

Wyskoczyli więc znienacka 
I tak zawołali zgodnie: 
„Pan-żeś zwędził cudzą szynkę 
Myśmy twą wykryli zbrodnię

Na to tłuścioch wrzasnął groźnie, 
(Przyczem poparł słowa gestem): 
Mięsa nie jem, rozumiecie?
Bo jaroszem starym jestem...

Całe szczęście, że to parter 
Więc się chyba nikt nie zdziwi, 
2e z opresji bardzo wielkiej 
Wyszli cało detektywi—

(Dalszy ciąg jutro).

Trzeci dzień Ii-ej serji naszego 
łiimu z nagrodami p. t. „Pączek i

Chór Dana
w  Rosłi sowieckiej
LENINGRAD. 26. 3. — Odbyt się 

tu dn. 24 b. m. piaty i ostatni kon­
cert chóru Dana, enfatzjastyc ańe 
przyjęty przez tłumy publiczności. 
Jazz wokalny, w ykonany przez 
Chór, był wielokrotnie bisowany.

Zespół Dana został zaproszony 
na występy w ZSRR podczas ca­
łego miesiąca maja pod egidą W. 
O. K. S. Obecnie chór znajduje się 
w  Moskwie.

* *  *

Pzecfstawien a m syjner
*> R o sji Sow ieckie!

MOSKWA, 26. 3. Rząd sowiecki po 
raz pierwszy udzielił pozwolenia zrze­
szeniu akademików Polaków w Miń* 
sku na urządzenie w okresie wielkiego 
postu przedstawienia misyjnego.

Wiadomość ta wywołała zrozumiałe 
wrażenie wśród t. z>w. bezbożników, 
którzy, z racii zbliżających się świąt 
.Wielkanocnych, przygotowują się <*■' 
rMzmożoncj akcji antyrellgijnej.

*  *

Woźnica obrabowany 
z  gotów ki

Policję ikomisarjatu Wielkie Haj­
duki zaalarmował ooegdaj wieczo­
rem W ładysław  Garncarz, woźni­
ca fabryki papieru Łamtprecbta w  
Sosnowcu (3 Maja 7). donosząc, że 
kiedy powracał wozem do So snow 
ca został zatrzym any między No­
wym  Bytomiem a Zgodą przez dwu 
zamaskowanych opryszków, któ­
rzy  zażądali wydania pieniędzy, a 
kiedy odmówił, obezwładnili go u- 
derzeoiem w głowę, poczem obra­
bowali go z kw oty 577 zł., pocho­
dzących z inkasa.

Po odzyskaniu przytom ności 
Garncarz nie zastał już napastni­
ków, k tórzy w międzyczasie zbie­
gli.

Strączek jako detektywi" przynosi 
nam trzeci skrawek „wycinanki" 
umieszczony w czwartym obrazku 
u góry — w kwadraciku.

Tak jak wczoraj i onegdaj, na­

leży skrawek ten starannie wyciąć 
by mając ich po zakończeniu obec­
nej serji — 7, ułożyć wizerunek 
„przestępcy", który skradł gospo­
dyni Walcntowej smaczną szynkę,

Niezwykły konkurs
na najokazalsze drzewa w Polsce

W związku ze zbliża jąoem się 
Świętem Lasu, redakcja „Rynku 
Drzewnego" w Warszawie rozpisała 
konkurs pod hasłem „Najokazalsze 
drzewo w Polsce".

Konkurs rozgrywać się będzie w 5 
grupach, a mianowicie: 1) dla sosny 
pospolitej, 2) dębu szypułkowego, 3) 
jodły, 4) świerku, 5) modrzewia pol­
skiego.

Porównywane będą: wysokość, ob­
wód, budowa korony — ponadto kwe­
stionariusz zawiera szereg pytań, ma*

jących znaczenie naukowe, lub krajo­
znawcze, jak wiek, otoczenie, trady­
cje historyczne, względnie podania lu­
dowe oraz warunki dojazdu.

Spośród nadesłanych zgłoszeń z ka* 
żdei grupy, wybranych zostanie po 
7 okazów, wśród których po zbadaniu 
wyznaczony zostanie najokazalszy 
przedstawiciel danego gatunku w Pol­
sce. Wybrane drzewa otrzymają ar­
tystycznie wykonane plakiety ze sto­
sownym napisem, zaś właściciele I 
hodowcy — dyplomy honorowe.

Pies zdemaskował
m ordercę przodow nika policji

nicach Cerkiewnych
pod Wybranówką. Korczan został 
aresztowany.

Jak się okazuje, Korczan umówił 
się rano z komendantem posterun­
ku, że spotkają się o godz. 5-tej 
wiecz. w pobliżu stacji kolejowej. 
Istotnie około godziny 5-tej kilku 
ludzi widziało przodownika w to­
warzystwie chłopa. Szli razem 
wzdłuż toru kolejowego.

O godz. 7-ej wieczorem 
znaleziono już zimne zwłoki przo­

downika.
świadczyłoby to, że zbrodnia doko 
nana została około godziny pół do 
szóstej.

Jakie pobudki mogły skłonić Kor 
czana do zamordowania komendan 
ta posterunku narazie nie ustalono, 
śledztwo trwa.

Wczoraj donieśliśmy o tajem- 
niczem morderstwie popełnionem w 
Wybranówce pod . Bóbrką (woj. 
Lwowskie). W odległości niespeł­
na 1 km. od stacji kolejowej, zna­
leziono w rowie przydrożnym 
zwłoki komendanta posterunku PP. 
w Wybranówce, przód. Tadeusza 
Wróbla. Został on ugodzony 
kulą rewolwerową w prawą skroń.

O zbrodni zawiadomiono natych 
miast urząd śledczy we Lwowie, 
który wszczął energiczne docho­
dzenia. Na miejsce wyjechał za­
stępca naczelnika urzędu śledczego 
kom. Feduniszyn wraz z kilku wy­
wiadowcami, którzy zabrali ze so­
b ą  psa policyjnego.

Pies zaprowadził funkcjonariu­
szy policji
do chaty Stefana Korczana w Bry-

a którego poszukują dwaj nasi we­
seli detektywi — Pączek i Strączek.

---------- :::oOo:::----------

Poczta
w okresie świąt

W dniu 31 b. m. urzędy i agencie 
pocztowe czynne będą tylko do godzi 
ny 17-ej. Większe urzędy będą w tym 
dniu wykonywać służbę doręczeń dwu 
razouro, mniejsze zaś Jednorazowo.

W dniu 1 kwietnia zewnętrzna służ 
ba pocztowa oraz służba doręczeń prze 
syłek pocztowych ustaje w zupełno­
ści. Wyjątek stanowią paczki żywno­
ściowe, przesyłki pośpieszne i pośpiesz 
ne przekazy pocztowe.

W dniu 2 kwietnia urzędy 1 agencjo 
pełnią normalną służbę wewnętrzną od 
godziny 9-ej do 11-ej rano. W dniu ty1™ 
będą również dostarczane jednorazow® 
wszystkie przesyłki pocztowe.

Godziny urzędowe w telegrafie i te­
lefonie pozostają bez zmian.

Zlot harcerski
na Hucuł szczyź nie
Główna Kwatera Harcerek i H ar 

cerzy  organizuje od 1 do 17 sierp­
nia r. b. ogólnopolski zlot starsze­
go harcerstw a na Huoulszczyźnie.

Zlot odbędzie się w 2-ch obo­
zach: żeńskim i męskim na zasa­
dach jedności organizacyjnej, a  od 
rębności programowej dla obu o- 
bozów, pod kierunkiem wspólnej 
komendy zlotu.

Zderzeń e okrętów
PARYŻ. 263. W  czasie mgły, 

jaka p a n o w a ła  wczoraj popołud­
niu nad kanałem I>a Manche, do­
szło do zderzenia pomiędzy s ta t­
kiem fińskim „Botnarsund** a  s ta t­
kiem estońskim „Stella". „Bomar- 
sund został uszkodzony, ale mógł 
płynąć dalej. „Stella" natomiast za 
tonęła. Trzech m arynarzy irtraci- 
ło  p rzykro  życie,
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Bokser » prawa raka Stawiskiego
Jo o białych włosach
i Jego tajemnicza rola w naiwiekszom skandain świata
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PARYŻ, 26,3. Sędzia śledczy O r- 
donneau  w ydał rozkaz a re sz to w a­
n ia H ainnaux, znanego  pod  p rze­
zw iskiem  „Jo“ o białych w łosach, 
je s t  on oskarżony  o za ta jen ie  w  
zw iązku  z a fe rą  S taw isk iego . P o ­
tw ie rd za  się  w iadom ość, że  „ Jo “ 
by ł osobnikiem , k tó ry  w ręczy ł in­
spek to row i Bony ta lo n y  czeków  

S taw isk iego .
P o  o trzym aniu  rozkazu  a re sz to ­

w an ia , policjanci udali się do m ie­
szk an ia  „Jo “. N adeszli jed n ak  zby t 
późno ,
gdyż „Jo" zdołał pół godziny  

przedtem uciec.
Policja rozesła ła  lis ty  gończe. 
PARYŻ, 26.3. —  Sobotnia u- 

cieczka p rzed  aresztow an iem  je ­
d nego  z g łów nych  członków  b a n ­
dy  S taw isk iego , H ainnaux, k tó ry  
by ł znany  w  sferach  przestępców  
p o d  przezw iskiem  „Jo o b iałych 
w łosach*1 lub też „Jo  —  Postrach**, 
w y w o ła ła  gw ałtow ne a tak i p rasy , 
o sk a rża jące j policję o całkow ite nic 
dołęstw o. N iektóre z pism  w ysu­
w a ją  n aw e t przypuszczenie , iż
św iadom ie u ła tw iono  H ainnaux  u -
cieczkę, ab y  do trzym ać uk ładu  z a ­

w a rte g o  z nim ,
g d y  w ręczył kom isarzow i B ony ta ­
lony czeków  S taw isk iego . „Le 
Jo u r"  tw ierdzi, że za  tę  o s ta tn ią  
p rzysługę H ainnaux o trzym ał 
200.000 franków .

U cieczka H ainnaux jest tern dzi­
w n ie jsza  —  p iszą  dzienniki —  że 
od 8-m iu dni był on s trzeżony  przez 
agen tów  policyjnych, k tó rzy  sta le  
krąży li koło jego  m ieszkania.

W  tych w aru n k ach  niem ałą sen­
sa c ję  w yw oła ł dziś 
takt dobrowolnego zgłoszenia się 

Hainnaux na policję.
P rzyby ł on do  urzędu  śledczego o 
godz. 1-ej popoł. i ośw iadczył, że 
nie m iał zam iaru  uciekać i natych­
m iast, gdy  dow iedzia ł się  z dzien­
ników , źe  je s t poszuk iw any  przez 
policję, s ta w ia  się do jej dyspo ­
zycji.

H ainnaux zo s ta ł a re sz to w an y  1 
idziś jeszcze będzie przesłuchany  
p rzez sędziego  śledczego.

H ainnaux rozpoczął sw o ją  k a rje - 
rę  jak o  bokser, w kró tce  jednak  p o ­
rzucił ten  zaw ód , zam ien ia jąc  go 
na „in tra tn ie jsze  za jęcie". „Jo"

„BanK Zagłębia1'
zbankrutow ał

SOSNOWIEC. 26. 3. W  wyniku ca­
łodziennej rozprawy, sąd okręgowy w 
Sosnowcu ogłosił upadłość Banku Za­
głębia w  Sosnowcu.

Gość z Bośni
do polskich Tatarów

W  niedzielę przybył do W arszaw y 
Smali -  Aga Czemałowicz, wybitny pu 
bKcysta 1 przywódca muzułmanów 
serbskich w Bośni i w Hercegowinie 
przed wojną.

P. Czemałowicz zajmuje się specjał 
nie zasadme-rbem sytuacji muzułma­
nów w różnych krajach. Po krótkim 
pobycie w  Warszawie, p. Czerna ło­
wicz uda się do W ina, by nawiązać 
osobisty kontakt z .Tatarami polski­
mi,

przebyw ał p rzez pew ien  czas w  
B uenos Aires. Po w ojnie osiad ł w  
P aryżu , gdzie
podejm ował się  w szelk iego rodza­

ju misyj, opartych na szantażu i 
pogróżkach.

Z tego  ty tu łu  używ ał go  często  
S taw iski.

Zwłoki Stawiskiego
pod konwojem  żandarm erji

PARYŻ, 26.3. W czoraj przyw iezio 
no do P ary ża  zw łoki S taw isk iego . 
P od  silnym konw ojem  żandarm erji 
i policji dosta rczono  je  do G ab ine­
tu  M edycyny sądow ej.

P onow ne bad an ie  zw łok  o dbę­
dzie się p raw dopodobn ie  w  cz w ar­
tek, w eźm ie w  niem udział lekarz, 
k tó ry  dokonał p ie rw szej sekcji 
zw łok oszusta .

Zamach na Roosevelta
Nocny gość w  sypialni prezydenta

Z Waszyngtonu donoszą:
W mieścię krążą uporczywe pogłos­

ki o próbie zamachu na prez. Roose- 
veKa. Pogłoski te opierają sle na lak- 
cie, że pewien nieznany osobnik usiło­
wał ubiegłej nocy w targnąć do sypialni 
prezydenta.

Śledztwo wykazało jednakże, że osob 
nik ten nazwiskiem Hayoder jest umy­
słowo chorym. Dostał się on w nie­
wytłumaczony sposób do pałacu.

Tajemniczy osobnik został w ykryty 
przez panią Roosevelt, która zdołała 
go nakłonić do opuszczenia Białego 
Domu obietnicą, że prezydent rozpa­
trzy  petycję, którą złoży mu na piś­
mie.

Jednoczesne małżonka prezydenta 
zaalarmowała straż pałacową. Hayo­
der w chwili opuszczania Białego Do­
mu został aresztowany przez agentów 
tajnej policji. Śledztwo w tej tajemni­
czej sprawie jest w toku.

Belg w polsKim balonie
poKusi się o puhar Gordon-Bennetta

BRUKSELA, 26.3. —  W sk u tek  fi­
n ansow an ia  przez b o g ateg o  p rze­
m ysłow ca belg ijsk iego  de y o g e la -  
e ra  kupna now ego balonu d la ae - 
ro n au ty  D em uytera, 4 -k ro tnego  zdo 
byw cy p uharu  G ordon -  B enneta, 
B elgja w eźm ie udział w  zaw odach

o w spom niany  p u h ar w  W arszaw ie  
23 w rześn ia  r. b.

O prócz tego  zg łoszony  będzie je 
szcze jeden  balon , k tó ry  m a być 
zakupiony  w  Jab łonn ie pod  W a r ­

szaw ą przez znanego  sp o rto w ca  
V an Schellego.

Samobójca-symulant
wydobyty z  nurtów Wisty

W ładze śledcze wszczęły dochodzę 
nie w sprawie zagadkowego wypadku, 
jaukd w ydarzył się wczoraj około g- 8 
zrana na W ybrzeżu Kościuszkowskiem 
w W arszawie.

P. Bronisława Staniszewska (Bugaj

rzucił się do W isły w  zamiarze samo 
bójczym, gdyż został napadnięty i o- 
grabiony z pieniędzy, stanowiących 
własność jego szefa.

W ezwany lekarz Pogotowia prze­
wiózł rzekomego desperata do szpita-

16) przechodząc wybrzeżem W isły ko ia $w. Rocha. Jak wynika z zeznań
ło ul. Mostowej spostrzegła w wodzie 
jakiegoś mężczyznę.

Przerażona kobieta wszczęła alarm. 
Na miejsce nadbiegli piaskarze oraz 
policjanci, którzy wydobyli z wody, 
jak się okazało, 20-letniego Izaaka F ry  
sta, z zawodu fryzjera (Wysockiego 
46) na Nowem Bródnie.

W ydobyty z wody oświadczył, iż

Staniszewskiej rzekomy samobójca 
był w wodzie przy samym brzegu, a 
dopiero jak spostrzegł meldującą, od­
dalił się na głębię i zacząt tonąć.

Co do samobójstwa F rysta policja 
ma poważne wątpliwości, istnieje bo­
wiem przypuszczenie, iż symulował 
on wypadek w celu przywłaszczenia 
sobie powierzonych mu pieniędzy.

:)* (:-

Miljard oszczędności
na urzędniKach IrancusKich

PARYŻ, 26.3. Pom iędzy p rzew i- 
dyw anem i przez rząd  oszczędnoś­
ciam i budżetow em i, jed n ą  z n a j­
w ażniejszych  m a by ć  z redukow a­
nie liczby urzędn ików  .0 80.000.

Z redukcyj tych, jak przypusz­
czają, rząd uzyska oszczędności, 
w yrażające się cyfrą 1  miljarda 
franków.

H ainnaux od roku  m ieszkał w. 
znanym  policji hotelu . Po licja  zna 
ła  jego  sp raw ki, nie ru szano  go  je-* 
dnak, gdyż chciano do trzym ać u* 
kładu  w zam ian  za  w ręczenie tak)-* 
nów  czeków  S taw isk iego .

Z chw ilą jednak , gdy  w yszło n a  
jaw , że H ainnaux tow arzyszy ł Ro-* 
m agnino  w  p od róży  do L ondynu, 
ab y  zastaw ić  tam  k lejnoty  Stawi-* 
skiego,
sędzia śledczy zdecydow ał się zer* 

w ać układ 1 aresztow ać go.

„Panna Nono"
na w idow ni

PARYŻ, 26.3. W  uzupełnieniu de! 
k la racji w  sp raw ie  odkrycia w  Lon 
dynie k le jno tów  „C redit M unicipal 
de Bayonne** w y jaśn ia  się, że pierw, 
sza  o perac ja  za staw n icza  u Sutto-* 
na by ła  d o konana  pod nazw isk iem  
pani R om agnino, żony o sob istego  
sek re ta rza  S taw isk iego . Alibi p rzed  
staw ione  przez p. R om agnino, po-* 
zw a la  p rzypuszczać, że w  rzeczy-* 
w istości zrob iła  to  kochanka Ro-* 
m agn ina, zn an a  w  sferach teatral-* 
nych pod  nazw iskiem  „P an n y  No-* 
n o “.

Szydłem szeuishiem
zam ord  w a ł  emigran ta

PARYŻ, 26.3. D onoszą z Lille Oi 
m orderstw ie , popełnionem  prze* 
p raco w n ik a  ro lnego Józefa D ziusa, 
k tó ry  zam ordow ał szydłem  szew-* 
skiem  nie jak iego  Jankow sk iego . 
P rzyczyna m orderstw a do tychczas 
n ieusta lona.

Zgon pedagoga
wybitneqo matematyka
PŁOCK, 26.3. W  sobotę zm arł w, 

w ieku  78 la t A lojzy Jan  S todó łk ie i 
w icz, p rofesor g im nazjum  im. kró-* 
la  W ład y sław a Jag iełły , m atem a* 
ty k  -  fizyk, au to r  kilku p rac  z dzie-* 
dżiny m atem atyki.

Dpój - wibijohno
Drażnił go widok trumien

Mieszkaniec Katowic Piotr Szczyw 
gieł Katowicka 52) pełen fantazji oze* 
ladnik rzeźnicki „dał sobie uczciwie 
na piec**. Znalazszy się w tym stanie 
na tri. Mikołowskiej. Szczygieł przystft 
nął przed w ystawą zakładu pogrzebo­
wego Franciszka Rozkoszą (M ikotow  
ska 10) na której stał rząd trumien. 
Niewiadomo bliżej co było przyczyną 
złości Szczygla dość, że chwyciwszy, 
leżący w  rynsztoku kamień cisnął 
niem w  w ystawę, co miało ten skutek, 
że olbrzymia tafla szklana rozprysła 
się na drobne kawałeczki zaścielając 
chodnik j trumienki.

Szczygła prześladował pech bowiem 
zjawił się jakby spod ziemi wyrosły  
policjant, który odprowadził go do ** 
resztu.

Nie daleka była to podróż — mialort 
do paki nie całe 20 kroków. To też coś 
znaczy.

Pan Roakosz oblicza stratę na 1000 
złotych.
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PORADNIKdla wsmtktrii

JOZEFA GAWĘDY
Rady Czytelników dla żony „niedowiarka"

f
i

Lislt Pani Ludwiki, żony skarżą­
cej się na męża „niedowiarka", któ 
ry  chce jeść mięso w  Wielki Pią­
tek, odbił się szarakiem echem 
(Wśród Czytelników' „Poradnika".

Zewsząd nadchodzą listy z rada 
rni dla Pani Ludwiki.

Jak sprzeczne są w nich opinje 
'przekonajcie się sarni:

NIECH JE. ALE NIE W DOMU 
Pani Ludwiko!

Na miejscu Pani nie sprzeciwiała­
bym  się mężowi. Chce jeść niech je 
mięso, ale nie w demu.

Podrzędna knajpa to najodpowied­
niejsze miejsc© dla takiego Pana, co 
nie chce uszanować uczuć żony i usi­
łuj© deprawować złym przykładem 
swiole dzieci.

W  domu W ielki Piątek jest postem 
i postem pozostać powinien.

Fk>renłyna
TO KWESTJA OSOBISTA

Uważam, że nie powinna Pani na­
rzucać _ mężowi swej woli, ani -nawet 
poglądów na sprawę postu.

To kwestia najzupełniej osobista. O- 
czywiście ze swej strony także i mąż 
nie ma prawa nakłaniać Panią do ła­
mania postu, ani nawet wpływać w  
tym sensie na dzieci, które powinny 
w  tym  wypadku pójść za głosem Pani 
i przepisami kościoła katolickiego, do 
którego należą.

Franciszek Ludwlcki 
POST TO PRZESAD 

Mąż ma rację. Post to przestarzały 
przesąd, którym nie tnoże się powo­
dować człowiek inteligentny, umiejący 
się należycie odżywiać. Zarówno mię­
so, jak i ryba potrzebne są organiz­
mowi, a kiedy je jeść i  w  jakich ilo­
ściach to sprawa anatomii, a ni© reii- 
<9H. Radziłbym słuchać męża.

Teodor Sr.
KARA BOŻA 

Droga Pani Ludwiko)
Bardzo mnie Pani żal. że z takimi 

Sttferzęc em musi Pani żyć pod jęd­
rnym dachem. Co w art jest człowiek 
dla którego niema nic świętego. Bez 
refogfi i Boga żyje t* k o  bydlę. ’ 

Słyszałam o jednym takim, oo jadł 
mięso w W ielki Piątek i straszna kara 
Boża, go za to spotkała.

Zona mu m ówiła: — Jak ty  się Boga 
nie boisz, przecież on patrzy na ciebie- 

A ten niedowiarek podszedł do ob­
razu co wisiał na ścianie i odwrócił go 

— Teraz już nie patrzy — powie­
dział i w tej chw ili stała się rzecz 
straszna, bezbożnik stracił wzrok.

To zdarzenie opowiadała md moja 
babka, jako prawdziwe.

Niech Pani to da przeczytać swoje­
mu mężowi, a może się zlęknie.

Anna Piotrowska
NIECH ŻYW I NIE TRACĄ NADZIEI 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Stroskanej pani Ludwice śle słowa 

rady J pociechy. U naszych pobra­
tymców z nad W ołgi istnieje trafne 
powiedzonko: „Nie wleziesz w sowieść 
ttiikonvu i w raj nie wgonisź palkoi ni­
le© wo.

Stosując się do tego. niech pani Lud 
Wika nie czyni nigdy żadnych przy­
krych uwag swemu małżonkowi na* 
tomrast niech go serdecznie prosi, aże­
b y  zgodził się pościć w ten tak wielki 
*te'.en męki Naszego Pana i Zbawiciela 
pomnąc na słowa św. Franciszka Sale 
żego. że więcej się łapie much na kro­
ple miodu, niż na beczkę octu.

Pozatem niech pani Ludwika i to pa 
mięta, że św. Monika przez lat 18 mo- 
oMa się o nawrócenie syna swego 
Augustyna i on w końcu został świę* 
tym . Niech żywi nie tracą nadziei!

Dalszy ciąg listów czytelników z 
fadami dla p. Ludwiki w czwartek.

I DOWÓD MIŁOŚCI
Kitka miesięcy temu poznałam ślicz 

uego młodego chłopca Janka. Nie 
zwracał na mnie najmniejszej uwa­
gi. Podobał mi się bardzo.

Chciałam go bliżej poznać, zaczęłam 
z nim flirtować, robiłam wszystko, oo 
mogłoby w nim wzbudzić zazdrość.

Może nieraz i nie powinnam była 
niektórych rzeczy robić, ale broń Bo* 
że. nie było to nic złego, choć mogło 
się wydawać.

No i w' końcu mój śliczny ukochany 
przemówił, zainteresował się.

Byłam najszczęśliwsza w świecie. 
Gdy nie mogłam zobaczyć go dzień, 
myślałam, że umrę. Przy przywitaniu 
słabo mi się robiło, s iły  opuszczały, 
nieraz chciałam rzucić mu się na 
szyję i całować do utraty tchu.

Wiedziałam że jak czegoś zażąda, 
wszystko zrobię bez namysłu i  tak się 
stało. Byłam bardzo szczęśliwa, choć 
wiedziałam, że jemu Chodzi o jedno...

Kobieta, która prawdziwie kocha, zro­
bi wszystko, ja  — nie jestem wyjąt­
kiem.

Lecz niedługo trwało szczęście, bo 
już byliśmy na trapie gniewu, ja  idąc 
z dwoma facetami, a on zauważy wszy 
mój przestępek. strasznie ich pobił, bo 
jednak mnie kochał.

Niedługo by lam w tem mieście i wy 
jechałam spo-wrotem do rodziców na 
prowincję.

Wyjeżdżałam nawet bez słowa poże* 
gnania. Parę miesięcy temu zostałam 
mężatką, starałam się o nim zapo­
mnieć. Myślałam, że szał minie. Nie* 
stety to była naprawdę miłość nieza­
pomniana.

Pewnego razu będąc w mieście, zo­
baczyłam go zdaieka, udawałam obo­
jętną, śmiałam się. żartowałam, a w 
duchu płakałam. Śliczny był nie zmie 
n ił się nic Takim go widziała za-wsze 
we śnie.

Cóż mam nieszczęśliwa uczynić, 
niech mi Pan łaskaw poradzi, bo niigdy

nie mogę o nim zapomnąć. Ale ja sa­
ma temu winna.

Ziutka
— Pobicie „facetów" spacerują­

cych z Panią dowodzi, że p. Janek 
rościł sobie prawa do wyłącznego 
spacerowania z Panią. Tem nie 
mniej absolutnym dowodem miło­
ści z jego strony nie jest.

I Dlatego też nie radziłbym się 
1 zbytnio tem przejmować i koniecz 

nie starać się wytrzebić to niele­
galne już dziś uczucie serca.

Najlepiej byłoby nie jeździć 
przez kilka miesięcy do miasta, a 
zobaczy Pani. że za rolk, sama 
śmiać się Pani będzie z dzisiej­
szych swych cierpień.

Zwłaszcza jak się powiększy ro­
dzina. Macierzyństwo to najlepszy 
środelk na panieńskie wspomnie­
nia.

Inwalidzi „polscy” i „zaborczy ’
i wdowy po nich

posegregowani w nowej ustawie inwalidzkiej
Z  dniem 1 kwietnia b. r. wcho­

dzi w  życie znowelizowana rozpo­
rządzeniem P. Prezydenta Rzplitej 
ustawa inwalidzka, wprowadzająca 
szereg zmian w przymusie zatrud­

niania Inwalidów. 
Przedewszystkiem ustawa nakła­

da
obowiązek zatrudniania lekko po­
szkodowanych inwalidów w przed­

siębiorstwach państwowych,
czego ustawa dotąd obowiązująca 
nie przewidywała, a zarazem za­
strzega, że rodzaj pracy powierzo­
nej inwalidzie
winien uwzględniać jego braki fi­
zyczne oraz odpowiadać kwalifika­

cjom zawodowym.
Dalej —  nakłada zmieniona obec 

nie ustawa obowiązek ścisłego prze 
strzegania zasady, że praca inwa­
lidy
nic może być opłacana niżej, niż 

praca innych osób
na równorzędnych stanowiskach.

Co się tyczy przymusu zatrudnia 
nia inwalidów wojennych w przed­
siębiorstwach prywatnych, ustawa 
zwiększa normy tego zatrudnienia 
do liczby trzech inwalidów na każ­
dych stu pracowników danego 

przedsiębiorstwa.
W ogóle —  nowa ustawa zawie­

ra szereg momentów, łagodzących
I •  •  w  •  •  I

7 lat więzienia
za zabójstwo narzeczonej

LW ÓW , 26*3. Sąd przysięgłych we 
Lwowie skazał sierżanta Rupę za za­
mordowanie narzeczonej na 7 lat wię­
zienia, degradację, wydalenie z wojska 
oraz pozbawieinie praw honorowych i 
obywatelskich. Stosunkowo łagodny

wymiar kary motywuje sąd orzecze­
niem psychiatrów, którzy oświadczyli, 
że Ritpa popełnił morderstwo w afek­
cie patologicznym, jako osobnik, choć 
zdrowy na umyśle, ale neuropata i psy 
chopata.

Turnusowe urlopy
w hutach „Królewsfciej i „Falva“
W dniu wczorajszym cdibyła się u 

zastępcy komisarza demoibilizacyijnego 
jnż. Seroiki .konferencja w  sprawie w.nio 
slkiu zarządu hurty „Fałva“  w Swlęto- 
chIwoicach o tutrtiusowe zurl ipowanie 
100 robotników.

Po wysłuchaniu stron łnż. Seroka 
wyraził zigodę na zurlapowaire 80-citi 
'robotników na .przeciąg jednego mie­
siąca z terminem od 1 kw ietnia r .  b.

W dniu dzisiejszym zaś rozpatrywa­
ny będzie przez komisarza dem-oib. 
wniosek zarzadu huty „K ró lewskie j" o

zezwolenie na cediuikcję 500 robotni­
ków z warsztatów dolnych. Równo­
cześnie zaś dyrekcja huty „K ró lew ­
skie j" powiadomiła robotników przez 
obwieszczenie, że wyslaim na 3-rnie- 
slęczny urlop humusowy z dniem 1 
sty«zn:a robotnicy mają się stawić a 
początkiem kwietnia ponownie do pra­
cy-

Przyjęcie robotników nastąpi za ©- 
kazaniem zaświadczenia odnośnego u- 
rzędu pośrednictwa pracy.

dotychczasową ostrość niektórych 
jej punktów, co dotyczy zwłaszcza 
przymusu zatrudniania ciężko po- 
szwankowanych inwalidów wojen­

nych.
M a jednak ta wchodząca za dni 

kilka w życie ustawa 
kilka stron ujemnych, których nie­

podobna pominąć milczeniem.
Dotychczas w dziedzinie rent in 

wałidzkich, nie rozróżniano inwali 
dów wojennych W ojska Polskiego 
od inwalidów b. armji państw za­
borczych i
obu tym kategorjom przyznawano 
zaopatrzenie w równej wysokoścL

Nowa ustawa zrywa z tym'-sta- 
nem rzeczy i
cofa prawa do zaopatrzenia wszyst 
kim inwalidom b. armij zabor­
czych o poniżej 25-procentowej 
niezdolności do pracy zarobkowej.
Poza tem obniża inwalidom ich 
rentę o 10 proc.

Drugą tego rodzaju „niespodzian 
ką“ jest
pozbawienie praw do renty wdów 
po inwalidach b. armij zaborczych
o mniej niż 66.6-procentowej nie­
zdolności zarobkowej, o ile dana 
wdowa nie przekroczyła 50-go ro­
ku życia lub niema przynajmniej 
jednego dziecka w wieku poniżej 
lat 15-tu na utrzymaniu.

Jeżeli przyjmiemy, że pozbawie­
nie rent inwalidów b. armij zabor­
czych o niewielkim stopniu niezdol 
ności zarobkowej, da się przebo­
leć —  to jednak
podział wdów na „polskie" i „zabór 
cze" jest mało zrozumiały 1 z pun­
ktu widzenia państwowej racji sta­

nu nieuzasadniony,
zwłaszcza po 15-tu latach istnie­
nia Polski niepodległej.

I to właśnie pozbawienie zasiłku 
całej masy biednych kobiet, 

wdów po inwalidach b. armij zabór 
czych, w  dobie powszechnej klęski 
kryzysu i nędzy —  to bodaj że naj 
ciemniejsza strona znowelizowanej 
ustawy inwalidzkiej.
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STRESZCZENIP 
POCZĄTKU POW IEŚCI-

Do urzędu śledczego ic ła sz a  sic 
Rudolf Roberslon. m ężczyzna w (Śre­
dnim wieku I komunikule komisa­
rzow i BetlinowL Iż lakK tajem niczy 
„B aron X" umieści! w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
bcrs tonowi przodow nika Kryspina 
k tńry  ma go ochronić przed .B aro­
nem X" i wyświetlić te  sprawę. P rzo  
downik Kryspin i Roberston udała 
sie taksów ka do hotelu „Rex“

W hotelu „ R e i“ Roberston w ynaj 
m uie dla Kryspina pokój nr. I? sasla 
du jący  z Jego numerem — „19“  po- 
czem  obal udają sie do res tau racji 
hotelow ej. W restau racii hotelu 
„R ex“ pracuje lako „panienka z ba­
ru "  młoda l urocza Jadzia, z która 
łączy  Kryspina bliższa znajomość-

W łaściciel restauracii. R y te l pa­
trzy  na Kryspina niecbetnvm  okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzią. Iż o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokotu w hotelu.

Podczas gdy obole młodzi są w nu 
tuerze 17. w pokoju Nr. 19 został za ­
m ordow any Rudolf Roberston. T a­
jem niczy m orderca w szedł do poko­
ju I w yszedł, mimo. Iż drzw i były 
od w ew nątrz zamknięte, tak samo, 
jak  okno. Policia nie umie rozw iązać 
niesam ow ite] zagadki.

Jadzia  zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaie lej Już 
n azaju trz  w restauracji „R ex"

Po kilku dniacb do Kryspina pod­
biega na ulicy Jakiś młodzieniec i wo 
la :  „Ja  zabiłem  R oberstona"! W tej 
chwili nadicżdża w szalonym tempie 
jak ieś auto, z którego w ychyla się 
ręka. uzbrojona w gumową pałkę i 
w ym ierza s/lny cios w głowę Kry­
spina.

K ryspin pada bez przytom ności, a 
gdy Ją odzyskuje, widzi Jakiegoś le­
karza. k tó ry  się nlnt zaopiekował. 
Je s t to dr R ober' w łaściciel hotelu 
Rex. Zabiera on K ryspina do sw ego 
pałacyku przy AL Róż. Tajem niczy 
m łodzieniec zniknął bez śladu.

D októr R ober o trzym uje ..ostrze­
żenie" od „Barona X" i ucieka z 
W arszaw y  w  niew iadom ym  kierun­
ku.

K ryspin zam ieszkał w  pałacyku 
doktora  Robera w raz z panną Edy­
tą . U czy . t e  ..Baron X " zjawi sic. by 
w ykonać sw oją groźbę.

Pew nej nocy okradziono skład Ju­
bilerski ..Karata i S -ki“ . W skradzio­
nych zegarkach — zam iast m aszyne­
rii — znaleziono kokainę. N azajutrz 
p rzed  składem  „K arata I S-ki“  K ry­
spin spotyka ucharakteryzow anego 
na żebraka — przodow nika Łubę.

Obaj przodow nicy wchodzą do 
sklepu lecz tu w padają w zasadz­
kę. Członkow ie szajki um ieszczają 
ich w skonstruow anych ad hoc fo­
telach elektrycznych, poczem w łą­
czają  prąd I uciekała. W  n iew ytłu­
m aczony jednak narazie sposób — 
prąd  nie zabija obu detektyw ów . 
Kryspin, w yszedłszy potem na pod­
w órze stw ierdza, że ktoś przeciął 
dru ty  elektryczne.

Kryspin udaje sic do Płocka, wez 
w any listownie przez doktora Ro­
bera.

■  -  *  *  -------------------------

ROZDZIAŁ XXIII 
Inżynier Karnecki 

Kryspin, opuściwszy po-kói

komisarza Bellina, udał się do 
portjerni, gdzie zostawił polece­
nie, by zawiadomiono doktora 
Robera, sikoro ten tvBko przyj­
dzie, by zeszedł do restauracji 
hotelowej.

Szybko zjadł śniadanie i za­
brał się do czytania gazet, gdy 
nagle usłyszał nad sobą głos 
Robera.

— Dzień dobry!.. Nie sipodzie 
wałem się, żc stawi się pan tak 
punktualnie.

— Dzień dohrv!.. ■— odrzekł 
Kryspin i wskazał Robcrowi 
krzesło.

Uścisnęli sobie serdecznie dło 
nie.

Doiktór usiadł ,przv stoliku i 
poczęstował Kryspina papiero­
sem.

— Co u pana nowego? Co po 
rabia panna Edyta? — wypyły 
wał lekarz.

— Nie wiem... W yprowadzi­
łem się z pałacyku przed kilku 
dniami... — odpowiedział dete­
ktyw.

— Jakto? — zaniepokoił się 
szczerze doktór. — Czv spotka 
la pana jakaś przykrość ze stro 
ny Edyty? Ona ma swoje staro 
panieńskie humorki, ale pozatem 
jest bardzo poczciwa kobietą...

— Ale skądże!.. — zaprote­
stował żywo Kryspin. — Uwa­
żałem poproslu, że nic mam już 
poco siedzieć w pałacyku, więc 
wyniosłem się. Miałem przez 
ten czas przygodę...

Opowiedział doktorowi o wy 
padku z szoferem...

— Co pan powie •— zdziwił 
się starszy pan. — Wiec to był 
„Baron X"? Jaka szkoda, że nie 
wpędził mu pan kuli w głowę... 
Byłbym już teraz zupełnie spo­
kojny i mógłbym wracać bez 
żadnych obaw do Warszawy.

Pokręcił głową i dodał po na 
myślę;

— Dziwne, że poczułem do 
niego bezwzględne zaufanie, 
choć jestem z natury bardzo po 
dejrziliwy i ostrożny w stosunku 
do obcych ludzi...

Siedzieli w restauracii godzi­
nę, poczem wyszli na miasto.

Po drodze Rober opowiedział 
detektywowi o powodach swe- 
go niepokoju.

Oto pewnej liocy zbudził go 
ze snu jakiś podejrzany szmer 
pod oknami sypialni.

Zerwał się szybko z łóżka i 
podszedł do okna.

W bladym świetle księżyca 
ujrzał wysoką postać mężczyz­
ny, dobierającego się do drzwi 
wejściowych.

Doktór Rober wyciągnął wów\

czas rewolwer 1 dał w stronę 
owego osobnika kilka strzałów, 
które jednak chybiły.

P rzy  pomocy służby przepro 
wadził dokładne przeszukiwa­
nie na terenie swej posiadłości, 
jednak tajemniczy nieznajomy 
znikł bez śladu.

Mógł to być oczywiście zło­
dziej, ale przypuszczać należy, 
żc sprawa przedstawia się o wie 
te poważniej.

— Jestem bard’zo zadowolo­
ny, że pan przyjechał — zakoń 
czył swoje opowiadanie doktór. 
— Może uda się panu wyświe­
tlić te tajemnice. Mam wraże­
nie, że iest to ten sam osobnik, 
który zrobił najście na mój pa 
łacyk w W arszawie, to znaczy 
„Baron X“.

Kryspin przytaknął skinie­
niem głowy.

Szli kilka kroków w milcze­
niu.

Nagle Rober zatrzymał się I 
podał detektywowi rękę.

— Narazie dowidzenia!.. Mam 
do załatwienia na mieście kH- 
ka spraw i mogę się z panem 
umówić około godziny szóstej 
w „Teatralnej1'... Stamtad poje- 
dziemy do mnie...

— Dobrze... — zgodził się Kry 
spin, podając Roberowl rękę na 
pożegnanie.

Punktualnie o godzinie szó­
stej przed kawiarnie „Teatral­
ną" zajechał otw arty samochód, 
z którego wysiadł doktór Ro­
ber.

Przy kierownicy siedział męż 
czyzna, ubrany w elegancki re- 
glan.

Pozostał on w samochodzie, 
podczas gdy lekarz wszedł do 
kawiarni i, poszukawszv< oczami 
Kryspina, zbliżył się do jego sto 
lika.

— Jest pan niezwykle punk­
tualny, panie doktorze... — u- 
śmiechnął się detektyw.

— Tak... — odparł Rober, my 
śląc o czemś inneni.

Wyszli na ubce.
Kryspin przyjrzał się w y­

twornie ubranemu mężczyźnie, 
siedzącemu przy kierownicy.

— Czy to pański szofer? — 
zapytał ze zdziwieniem dokto­
ra, gdy ten odemknął drzwiczki 
samochodu.

— Nie... — uśmiechnął się Ro 
ber. — To jest mój sąsiad, wła­
ściciel olbrzymich terenów w

okolicy Płocka... Bardzo miły 
człowiek, a pozatem zapalony 
automobil! ista...

— Inżynier K a r n e c k i . . . usły 
szał detektyw, gdy doktór przed 
stawił mu swego sasiada.

Wsiedli do samochodu i szyli 
ko wydostali się poza obręb mUi 
sta.

Pędzili na pełnym gazie jx( 
wyboistej szosie, nic nadające! 
się bynajmniej do tak szaleńcze! 
jazdy.

Zimny w iatr zapierał Kryspl 
nowi oddech.

Nachylił sie do ucha Robera I 
zawołał głośno, chcąc przekrzyj 
czeć warkot motoru:

— Czego on tak pędzi? T«t 
przecież szaleństwo!.. i

— On jedzie tak zawsze —* 
uśmiechnął się Rober.

Drzewa migały przed oczami', 
jak obrazy na puszczonej w przyj 
śpieszonem tempie taśmie filmo; 
wej... Nagle rozległ się przeraźM 
wy sygnał samochodu i okrzyki 
Karneckiego.

— Hop!..
Doktór Rober pochylił szyb-* 

ko głowę.
To samo uczynił inżynier, sio 

dzący przy kierownicy.
Maszyna zatrzymała się rap-1 

townie w miejscu, aż hamulce! 
zgrzytnęły przeraźliwie.

Pierwszy wyskoczył z samtH 
chodu Karnecki.

Spojrzał na detektywa i —* 
przerażenie odbiło sie na jegoi 
twarzy.

— Co sie stało? — zapytat 
Kryspin.

Ze zdziwieniem spojrzał nSt 
bladą twarz doktora, który sie* 
ćfział nieruchomo na swojerrl 
miejscu.

— Co sie stało? — powtó-t 
rzył, wodząc wzrokiem dok o*, 
ła.

— Cudem uniknęliśmy śmie8 
cl — odezwał się inżynier Karl 
necki nierównym głosem.

Poszedł kilka kroków wstecz; 
i podniósł z ziemi cienki, długi1 
drut, umocowany jednym koń-* 
cem do przydrożnego drzewa. 
Pokazał go detektywowi.

— Ktoś przeciągnął ten drut 
wpoprzek drogi na wysokości 
naszych głów. Całe szczęście, żę 
go w j>orę zauważyłem...

— Przy takiej szalonej jeździć 
byłby nam ściął głowy jak mai 
kówki — pokiwał głową detek' 
tyw.

— Wyszedłbym i tak cało z  
wypadku, bo schyliłem w porę 
głowę — mówił Karneciki. — A! 
panowie?

— Doktór Rober również się; 
nachylił — rzekł Kryspin.

— Czy napewno? — zdziwił; 
się Karnecki. — On ma przecież' 
krótki wzrok.

(Dalszy ciąg jutro)
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Parsifal” Wagnera dla rafę] Polski
W śród arcydzieł Wagnerowskich, 

które zadziwiały i jeszcze długo za­
dziwiać będą świat — p erw-s-ze miej­
sce zajmuje genialne misterium — 
Parsifal.

S tw orzył je W agner pod koniec 
•weg> życia. Nie nazwał tego dzieła 
Itak, jak innych swych oper — drama- 
lem, lecz „Eim Bujmen.weih-festspid“— 
•wiiąteczną uroczystością sceniczną. W 
lej nazwie podkreśla W agner nriste- 

,ryjmy charakter sztuki. W  „Parsifalu11 
atiajduje swój najwyższy i mieniater- 
fcaUny w yraz myśl przewodnia prawie 
[Wszystkich oper wagnerowskich: wal­
k a  między ciemnością, a światłem, 
między złem, a dobrem ; wyzwolenie 
*apomocą czystej miłości. Wałka to­
czy  się między elementami ziemskie- 
mi, a duchem czystego chrześcijańst- 
(Wa; zieniskość potrafi jednak przezw y 
Wężyć tylko „prostaczek o czystej du- 
•zy , który  dochodzi do poznania przez 
.współczucie1!.

R A D  J O  K*T0WICE
Witorek. 27 marca.

7.00: ...Kiedy ranne wstają zorze“. 
7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt 
7-55 Chwilką gospodarstwa domowego. 
ll.SO Wiadomości bieżące. 11.57: Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.05: 
Muzyka (płyty). 12.00: Wiadomości
meteorolog. 12.33: Muzyka (płyty).
.15.20: Wiadomości giełdowe .ekspor­
towe i gospodarcze. 15.40: Koncert o r­
k iestry  salonowej. 16.25. Skrzynka P. 
1C. O. 16.40: ..W śród ksiąiżeik" — prze- 
Siad .najnowszych wydawnictw omówi 
prof. Henryk Mościcki. 16.55: Koncert 
orkiestry smyczkowej. 17.50: Poga­
wędka Cioci Heli z  dziećmi. 18.00: Am 
oycja transmitowana na rozgłośnie Sta 
now Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej: Przemówienie w języku polskim i 

i angielskim. Nabożeństwo z kaplicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej oraz 
preśin w wyk. chóru. 18.00: Recital for 
tepianowy. 19.05: Rozmaitości. 19.10: 
•J.S wiec one poetów polskich*1. 19.25: 
relijeton z W arszawy. 19.40: Wiado­
mości sportowe. 20.00. -Myśli wybrać 
»e 20.02: Muzyka (płyty). 20.40: 
wystaw na Lubaniu1* — legenda podha­
lańska. 20.57: — 24.00 Transmisja z 
teatru  „La Scala11 w Medjolamie. Opę­
t a  ..Dybuk11 L. Rocca. W przerwie l»etj: 
le+ je to n

Środa 28 marca
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze".

7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt. 
i7.55: Gbwiilika gospodarsbwa domowi- 
go. 11.50. Wiadomości bieżące. 11.57: 
W gnał czasu i hejnał z Krakowa. 
112.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wiado*
mości meteorologiczne. 12.33: Muzyka 
Mjpłyty). 1520: Wiadomośoi giełdowe 
eksportowe i gospodarcze. 15.40: Utwo 
ry  fortepianowe. 16.10: Program  dla 
dzieci: Obrazek p. t. ..Wszędzie do­
brze w- domu najlepiej11 i opowiada­
nie p. t. ..Jezoskowe ptaszęta" 16 40: 
Skrzynka pocztowa. 16-55: Muzyka
Jlpłyty). 17.06: ..Znaczenie społeczne 
kultury duchowej dla kobiet11. 17.20. 
Koncert z Krakowa. 18.00: ,0  celach 
dążeń ludzkich — powinność'1. 18-30: 
Rozmaitości. 18.25: Pogadanka z dzia­
łu : „Gospodyni śląska". 18.40: W ia­
domości sportowe. 18.45: .0  Parsifa* 
«iu“ Ryszarda W agnera. 18.58: „Myśli 
Wybrane” .19.0O1 Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Warszawie. Misterium mu 
*yczne „Parsifal11 Ryszarda Wagnera, 
lł PJ’zer'v":e: FeLjeton literacki p. t. O 
duchu poezjii czeskiej". 21.25: W ado- 
mości sportowe i wiadomości meteo- 
rolog. 23.40: Odczyt w języku espe- 
rauto „O Marszałku PUsudiskitn4*.

WPROWADZENIA W MISTYCZNY 
ŚWIAT

Takim pr, staczkiem jest Parsifal. 
Jako młody chłopaczek ucieka od mat 
ki, tuła się po garach i lasach, żyje 
tytko wśród natury, nie zna ludzi, zła, 
pokus ziemskich. Parsifal, polując na 
zwierzynę, dostaje się na teren zamku 
Grala. Tutaj to przechowują rycerze 
Grała czarę która służyła Zbawicielo­
wi przy ostatniej Wieczerzy. Głęboki 
smutek ciąży na rycerzach, bo król ich 
Amfortas cierpi straszne katusze przez 
ropiejącą ranę, która się nigdy zago ć 
nie może. Rana ta jest pokutą za cięż­
ki grzech: przed dawnemi la ty  powie­
rzoną została Amfortasowi oprócz cza 
ry także włócznią, którą przebito 
Chrystusa na Krzyżu. Ową włócznię 
zdobył, wyrzucony poprzednio z grona 
rycerzy, czarodziej Klingsor, wtedy, 
gdy Amfortas uległ uwodzicielskiemu 
czarowi Kun dry i zaipomn ał o swych 
obowiązkach najwyższego kapłana. 
Khnasor zranił tą włócznią Amfartasa 
•i cd tego czasu rana się nie goi. Nie­
ma zbawienia dła Amfartasa, ani w 
życiu, ani w śmierci. Zbawić go może 
tylko „prostaczek o czystej duszy, mi­
łosierdziem wiedziony11. Do tego prze 
znaczm y jest Parsifal.

Kłioigsor usiłuje odciągnąć Parsifal a 
od wykonania planu. Napróżno p ięk n a  
Kundry czaruje go swą pięknością. I 
ona jest przeklęta, nie może znaleźć 
zbawienia, jak długo kftoś nie otprze się 
jej pokusom, nie okaże się silniejszym 
od niej. Parsifal pod wpływem poca­
łunku Kundry poznaje nagle świat, lecz 
•Wiedziony uczuciem współczucia dla 
Amfortasa i miłośai do Grala i świa­
domy swego wysokiego posłannictwa, 
odrzuca Kundry, idąc w świat walczyć 
dla Grafa. Święta włócznia, którą Klfa 
gsor chciał przebić Pars: fala zatrzy­
muje się w  powietrzu ponad głową 
Parsifala; na znaik krzyża, świat za­
czarowany Rtlngisora zapada się pod 
ziemię.

W  Wielki Piątek Kundry, która po- 
grążona była w  głębokim śnie, budzi 
się do nowego życia; zmieniła się w 
pokutnicę, w służebnicę Sprawy. W 
zamku Grafa zjawia się Parsifal, Przy­
chodzi w  porę, bo król w ostatecznej

rozpaczy nie chce więoej spełniać 
swej wysokiej funkcji: Odsłonięcia
Grafa — ceremonii opartej na wzorze 
W ieczerzy Pańskiej. Dotknięty włócz­
nią zostaje uleczony i rozgrzeszany, 
urząd zaś jego spełnia Parsifal. W 
czerwonym blasku plonie czara, Kun­
dry  zbawiona umiera, po promieniu 
światła spływa biały gołąb — znak 
Bożej Łaski.

WARTOŚCI MUZYCZNE 
ARCYDZIEŁA

Radiosłuchacze z całej Polski będą 
mieli wyjątkową sposobność usłyszeć 
arcydzieło wagnerowskie jutro, we śro 
dę dnia 28 marca o godz. 19.00 w wy­
konaniu artystów Teatru W ielk iego  w 
Warszawie. Muzyka W agnerowska 
wprowadzi ich — zgodnie z charakte­
rem Wielkiego Tygodnia — w  samą 
istotę najgłębszych zagadnień e ty c z ­
nych.

Świat Grata a świat Klingsora to dwa 
przeciwieństwa, dobro i zło, nebo  i zie 
mia. Tylko ten, kto potrafi przezwy­
ciężyć zło, okazuje się godnym świata 
Grala, a droga doń prowadzi przez 
wiarę, miłość d litość. ■

Muzyka „Parsifala11, stosowimie do 
treści oddaje rozmaite nastroje: mo­
tyw Grala i motywy z nim związane, 
które jako myśli zasadnicze snują się 
przez całe dzieło-, niezwykle barwne, 
żywe, gorące, ilustrują świat czaro­
dziejski. Niezwykłą subtelność i efe-
ryczność posiadają chóry, które, jako 
chóry anielskie rozbrzmiewają ponad 
sklepieniem świątyni, zwiastują zba­
wienie i łaskę Bożą. Zdają się one spły 
wać z zaświata.

Nacgól ies>t W agner w „Parsifalu11 w 
stosunku do wcześniej skomponowane­
go „Trystana11 raczej retrospektywny, 
niż postępowy. Zwartość formy liest 
silniejsza niż w Trystamie, jak rów neż 
i rolą funkcyj harmonicznych jest 
większą. Prawdopodobnie dlatego, że 
W agner pragnął oddać w tym  utworze 
pewien spokój, jasność i rozświetlenie. 
Nie jest to przypadek, że skompono­
wał „Parsifala11 pod 'koniec życia. Jak 
by przeczuwając zbliżającą się śmierć 
(1883) przestał interesować się  spra­
wami ziemskiemi i zdążał do .najwyż­
szych Prawd.

Nowe władze KluiJU Sprawozdawców
S e j m u  Ś l ą s k i e g o

W ub. niedzielę odbyło się walne ze 
branie Klubu sprawozdawców Sejmu 
śląskiego. W  skład nowego zarządu 
weszli, p. red. Smotrycki (Polonia) pre 
zes p. red. Hejnar (I. K. C.) wicepre­
zes, p, red. Kawecki (Nowy Czas) 
skarbnik i sekretarz. Pozatem w ybra­

no do zarządu p. red. Przewolkę (Ob. 
Kurier). Do komisji rewizyjnej wybra 
no pp. red. Tarłowskiego, red. Gilczew 
dciego j red. Cholewę. Gospodarzem 
Klubu wybrano ponownie p. red. Pa- 
lędzkiego (Polonia)

- 0*0

Pociąg Ztotej i o lOO-złotówki
Kupiec katowicki p. Robert Szeja 

(Kościuszki 51) złożył w II koinisarja 
cie policji protokół w pewnej przykrej 
sprawie. Mianowicie obwinił on swą 
ekspendjentkę o ciekawość. Niktby się 
temu nie dziwił, że owa niewiasta An­
na Złota (Plebiscytowa 10) podobnie 
jak jej siostrzyce po babce Ewie są • 
ciekawe, ale ta ciekawość była posu- j

nięta zbyt daleko. Oto Złota miała wy­
jąć z teczki swego pryncypała nie 
mniej ani więcej tylko 100 złotych i 
przyswoić sobie na zawsze.

Czy pan Szeja ma rację okaże docho 
dzenie, któremu nie rokujemy wido­
ków powodzenia jako, że wypadek 
miał miejsce 11 b. m.

Systematycznie okradali
firnę kolonialną

Przez dłuższy czas miały miejsce 
systematyczne kradzieże w hurołwni 
towarów kolonialnych firmy Gerlich 
w Katowicach. Łączne szkody dosię­
gły kwoty, 20 tys. zł.

Przypadek zrządził, iż policja wpa­
dła na trop sprawców systematycz­
nych kradzieży, którzy posługiwali 
się podrobionym kluczem.

W wyniku wczorajszej rozprawy 
sądowej skazani zostali Edward Galiń­
ski na 8 miesięcy, Paw eł Galiński i 
Stefan Zuciński po 7 miesięcy, zaś 
Norbert Melonek na 6 miesięcy widzie 
nia.

Tłomaczyli się oni iż przestępstw  
dopuszczali się z nędzy. Reszta oskar 
żonych została uwolniona z braku do­
wodów winy.

REPERTUAR

TEATRU POLSKIEGO
Wtorek. 27.3 o g. 19,30. „Golgota11 
W czwartek 29, piątek 30, sobotę 31 

bm. oraz w Niedzielę 1 kwietnia z po­
wodu Świąt Wielkiej Nocy Teatr Pol­
ski nieczynny.

Kasa Teatru czynna: iw środę 28, • w 
czwartek 29 marca od godz. 10—14 i 
°d 17—19. w piątek 30 od godz. 10—14, 
sobota 31 marca kasa teatru nieczyn* 
na. w niedzielę 1 kwietnia od godz. 11 
do 13-ej.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Środa, 28.3 o g. 19.30: w Król. Hm 

cie: „Golgota .

Hgj Osuszenia DROBNE I
PRACY W SKLEPIE lub do szycia 
poszukuję natychmiast. Zgłoszenia do 
N. Czasu pod „G. K". ______________
PENSJĘ MIESIĘCZNĄ zapewniamy 
energicznym osobom. InformacyJ u- 
dzłela: Towarzystwo Bankowe w Gro 
dnie* ul. Hoovera 9.

RZEŻNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompletnie urządzone z budynkami w 
większej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam lub wydzierżawię natych­
miast Zgłoszenia pisemne do admłhl- 
SiraC \«7  ł -̂‘< Czasu", Katowice, pod

KONWIE DO MLEKA używane, jednak 
w dobrym stanie kupię. Oferty do Ad­
ministracji „N. Czasu11 pod „Trzydzlest 
ki“.

BACZNOŚĆ! Posiadaczom obligacji' 
państwowych (dolarówki. premjówkl 
budowlane), zakupionych w różnych 
bankach udziela bezpłatnie wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejsze] tego 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak­
ład Kredytowy, Katowice, ul. Maria­
ckâ  2J. parter-

DO SPRZEDANIA 2 maszyny sto­
larskie (dykta I heblarka), młockarka 
na prostą słomę, wszystkie w dobrym 
stanie I w ruchu z powodu przepro­
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz­
towy pow. Pszczyna, ul. Graniczna

UMEBLOWANY POKOJ do wynajęcia 
w Rudzie, ul. Korfantego 13 u p. Wa­
lochy.

Zapisujcie się 
członków  L 0 P.P.no

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zi. 5.50.

&ruk „Prasa Polska11 S. A
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fD̂ l ! „ 0T.Q !: ° S Z I5 ^ : Cf ' a str°na w tekteie *  500^01 strony zł. 275, Itntn. wiersz 1 lamowy opisowy zł. 2.50 
. 1.50. reklamy 60 gr, drobne 15 groszy za wyraz. W niedzle’c i dni świąteczne 25 proc. drożej.
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